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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi uian-k 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedtaio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 9 maja.
(Zatarg rosyjsko-angielski: wiadomość „Dail 
»•*•‘1 iaŁol*7 Posya przyrzekla nie ząjwowa 
nigdy Heratu; co o uiéj piszę dzienniki berlii 
zkie; odwołanie sir Lummrna; kwestya neutralni 
ści. Dardaneli i pokojowy komunikat „Prawi 
Wiestnika“; wojna podjazdowa torysńw przecii 
gabinetowi G lads tona. — Dwudniowe obrady pal 
lamentu włoskiego nad kolonialną polityką gabi

netu i moralna klęska p. Mnnciniego.) 

Inspirowany organ „Daily New«“ p0
daje wprawdzie bardzo milą dla neln 
angielskiego, ale dla reszty Europy weak 
nie prawdopodobną wiadomość, wedłuf 
której miał rząd rosyjski oświadczyć, żi 
gotów jest dać zapewnienie, że ani obe 
cnie, ani później nie zajmie Heratu 
Dzienniki berlińskie, naigrawając się : 
téj wiadomości, zauważają zresztą stu 
sznie, że podobne zapewnienia dawali 
już niejednokrotnie Rosya, a mimo t< 
zapuszczała coraz szersze zagony w głąb 
Azyi środkowćj, zajmowała etapy, któr< 
ją późniój zawiodły do Cłiiwy, Merwu, i 
teraz prowadzą do Heratu. „Wiadomość 
téj — pisze „National Ztg.“ — nikt nil 
będzie brał na seryo, tak samo, jak owe 
go sądu polubowego, który jest dzii 
przedmiotem [szyderstwa Europy,“ Zwo 
łanie tego sądu rozjemczego jest w rze 
czy samej wielce zagadkowém. I tal 
„Herold“ petersburski donosi, że rosyj 
skie ministerstwo spraw zagranicznycl 
skreśliło nadeszły do północnej ajency 
telegraficznej znany telegram, jakoby kró
lowi duńskiemu miano proponować ter 
urząd rozjemczy, a uczyniło to dla tego 
iż wiadomość ta puszczoną została v 
świat w celach spekulacyjnych. O są
dzie tym wspomnieli też tylko ogólniko
wo ministrowie angielscy podczas czwart
kowych obrad w Izbie gmin. Gladstone 
mówił głównie o sirLumsdenie i tłómaczy] 
powody, dla których tenże został dc 
Londynu odwołany. Premier oświadczył, 
że ponieważ główne pnnkta granicznej 
kwestyi mają być w Londynie uregulo
wane, dla tego nie wydaw’alo się rzeczą 
pożądaną pozostawiać Lumsdena na gra
nicy afgańskiej, gdzie daleko ważniejszą 
powierzono mu misyą do spełnienia, ani
żeli zajęcie się drobną sprawą wymierza
nia granicy. Depesza, wzywająca Lums
dena do przybycia do Londynu, odeszła 
dnia 4 b. m., a dzień poprzednio, jak 
mówił Gladstone, zgodziła się. Rosya na 
sąd polubowy. To odwołanie reprezen
tanta angielskiego zakrawa bardzo na 
wotum niezaufania, spowodowane żąda
niem Rosyi. Lumsdena zastąpi pułko
wnik Ridgwej, który mając kapitana 
rate i kilku innych oficerów przy boku, 
stać będzie na czele komisyi, która z ko- 
®isyą rosyjską wymierzać będzie granicę. 
Ma wtorkowém posiedzeniu Izby wyższćj 
Poruszono i sprawę neutralności cieśnin 
ureckich. Lord Stratheden zażądał przęd
zenia protokulów i traktatów, regulu

jących ową kwestyą. Minister Granville 
oświadczył, że traktat berliński potwier-
1S7 traktaty z r’ 1856 (Pai7ski) i r-

. i wskazał zarazem na zachowanie 
■Ç w obec téj sprawy lorda Salisburego 

' na oświadczenie, jakie był złożył lir. 
‘Zuwałow w protokułach tegoż kongresu. 

°>d Salisbury, mówił minister, wyjaśniał 
« sprawę w osobnej nocie tak, jakoby 

° °Wnyin powodem jego wystąpienia był 
11 takt, że Batum miało zostać ogło- 

shDa W°lnym P°r^eDL albo też głównym 
0,i.a . • • ^a uszczypliwą krytykę 
lish°Wle<^Z'a^ obecny na Posiedzeniu Sa- 
pt vry’ ze celem jego oświadczenia w 

, e było zakonstatowanie téj zasady, 
m'jjooowiązania Anglii na kongresie nie 
Cze ‘ °?ólne&° międzynarodowego zua- 

* by^ jedynie zobowiązaniami 
don' } — su^ana- Wedle Salisburego
Sa,ilos . owych jego oświadczeń za- 
»Q ?a siQ więc jedynie na tern, że 

y sultan nie mógł działać samodziel- 
Jeao uciski™1 jakiegoś obcego 

cpiearS-tWa’ wt;edy nie jest zobowiązany 
bai'r0 S*ę Przejazdowi okrętów przez 
tin a.ne'e' ~ Punkt ten w oświadcze- 
sr)ra„0Wczesneg° angielskiego ministra 
Unii zagranicznych i delegata W. Bry- 
będa u16 zuPełuie jasny sam w sobie, 
> bliże ba î^jisiaiy mocarstwa uzupełnić 
w ^kreślić, jeżeli nie ma stać się 

Sz °ści nowem źródłem zatargów.
ówczesne oświadczenie 

b°wia7le^° tak, jakoby Anglia była zo- 
tU'eckn^ szan°wać neutralność cieśnin 
hatiira]C?’ ł°1(t Salisbury twierdzi zaś, 
s^Mał 16 a Posterior, że winnym 
dzio,..... sWe oświadczenie — TTr;Sienni],SWe .oświadczenie.

’’osyjski z piątku ogłasza
4 Zreszt w obronie jenerała Komoi 

d stwierdza w wszystkich j

tach wyjaśnienia, jakie na poniedziałko- 
wóm posiedzeniu parlamentu dali mini
strowie angielscy. — Torysowie podjęli 
znów walkę podjazdową przeciw gabiue- 
towi Gladstoua. W piątek zapowiedział 
Northcote, że opozyrya stawi w ponie
działek przy drugiem czytaniu bilu kre
dytowego wniosek, żądający, ażeby Izba 
nie pierwej uchwaliła żądany kredyt, aż 
nie otrzyma informacyi, na co ma być ów 
kredyt obrócony.

W włoskiój Izbie deputowanych przy
szły wreszcie pod obrady znane interpe- 
lacye dotyczące wyprawy na brzegi morza 
śródziemnego i w ogóle zagranicznej po
lityki gabinetu. Wyjaśnienia p. Manci- 
niego nie były, jak to się to sam czytel
nik przekona, wcale zadawalające; mi
nister powtarzał używane już dawniój 
oklepane frazesa, kreślił znów dawniejszą 
swą polityczną kwadraturę kola. dowodząc, 
że Włochy, wchodząc w pertraktacyą z 
Anglią i chcąc sobie zabezpieczyć skromny 
ypływ i znaczenie na brzegach morza 
¡śródziemnego, nie zrywają z sojuszem 
środkowych państw Europy. Rząd — mó
wił Mancini — podejmując wyprawę, wy
tknął jój skromny i ostrożny program, 
który nie może być niekorzystnym pod 
względem finansowym i budzić obaw pod 
względem politycznym. Wyprawa koszto
wała jedynie dwa miliony lirów. Przyjaźń 
Włoch z Anglią, wierne trzymanie się 
aliansu z mocarstwami środkowej Europy 
i utrzymanie równowagi na morzu Sro- 
dziemnóm dadzą się z sobą pogodzić. 
Rząd, jak dawniój, tak i dzisiaj zdecydo
wany unikać polityki, któraby prowadziła 
do awantur. — Zabrał także głos mini
ster wojny i oświadczył, że z stanowiska 
militarnego byłoby błędem maszerować do 
Kerem, które należy do Abissynii. Man
cini napomknął także o planie wyprawy 
nad Kongo i oświadczył, że podróżnik 
Cechi znajduje się w drodze do ujść rzeki 
Juba, gdzie ma zbadać tamtejsze teryto- 
ryum. Stosunki Włoch z władzcami Abi
synii, Choa i Achussa są zadawalające. 
To rzekłszy, zawezwał minister Izbę, by 
wypowiedziała swe zdanie o jego polityce. 
Dep. Camporeale zażądał przedłożenia 
korespondencyi dyplomatycznej a Cairoli 
i Derenzis stawili wniosek o danie gabi
netowi wotum niezaufania. "W drugiem 
dniu obrad przechodził p. Mancini przez 
ciężkie opały i tylko łaskawości Izby wi
nien swoje ocalenie. Udręczonemu kole
dze swemu przyszedł w pomoc p. Depre- 
tis i oświadczył, że całe ministerstwo soli
daryzuje się z Manciuim a następnie po
czął wynosić pod niebiosa wielkie dobro
dziejstwa aliansu środkowych państw 
Europy, który, jak twierdził, zabezpiecza 
pokój i bardzo jest ważnym z tego względu, 
że przy jego pomocy mogą Wiochy prze
prowadzić wewnętrzne reformy. W dal
szym toku zbijał Depretis zarzut, jakoby 
alians ten ograniczał i niweczył wolność 
akcyi Włoch. Wspomniawszy jeszcze, że 
rząd będzie bronić honoru sztandaru wło
skiego, zgodził się, w końcu na porządek 
dzienny dep. Tajani, oświadczający, że 
Izba bierze do wiadomości oświadczenie 
ministeryalne. Izba deputowanych uchwa
liła też ów porządek dzienny 188 przeciw 
97 głosom. ______________

Mowa Ojca świętego
Papieża Leona XIII

miana dnia 3 maja do pątników niemieckich.

Ukochani Synowie!
Słodkie uczucie radości, jakie obecność 

isza sprawia Nam dzisiaj, zwiększyło 
> i dopełniło oświadczeniem uczuć i przy- 
yn, jakie spowodowały przybycie wasze 
i uczczenia Stolicy apostolskiej. Dla 
?o tćż obejmując was wszystkich uczu- 
mi ojcowskiej życzliwości, pochwalamy 
isze wspólne postanowienia, a pokłada- 
5 przedewszystkiem ufność w Bogu, 
vórcy wszelkich dobrych zamiarów, ma- 
r nadzieję, że z tego miasta Rzymu, 
óre króluje światu chrześciańskienni, 
które św. Piotr uświęcił przelaną krwią 
istanowieniem w niem Stolicy Apostol- 
iej, wyniesiecie według pragnień swych 
wą żarliwość do wykonywania cnót 
rześciańskich, a przedewszystkiem nowy 
rt duszy, który w obecnych czasach 
t .warn tak bardzo potrzebny.
Siedzimy bacznem okiem sprawy reli- 

ne w Niemczech i głośno wielbimy 
achetne i wzniosłe czyny tylu wy- 
nych ludzi, podejmowane w obronie 
igii ojców, jako też gorliwość tłumów 
ernych w wykonywaniu pobożnych 
synków, ich stałą wierność dla rzym

skiego Papieża, pilne posłuszeństwo dla 
Biskupów, szczodrobliwość i czynne wy
pełnianie dziel dobroczynnych. Nie może
my także pominąć tu pochwały tego, co 
było najlepszym zadatkiem, najpewniejszą 
obroną tych zbawiennych czyi.źw, miano
wicie zgody umysłów i serc. Świadczą o 
niej między innemi wasze walni? zebrania, 
gdzie wspólnym waszym celem jest za
pewnienie wzrostu i postępu religii i do
bra publiczuego.

Dla tego to zaraz od początku Na
szego panowania szukaliśmy z największą 
staranuością środków do przywrócenia ka
tolicyzmowi w Niemczech wolności i spo
koju. Wzięliśmy pierwsi inicjatywę w ure
gulowaniu tych spraw i od tego czasu nie 
przestawaliśmy poświęcać im wszelkich 
Naszych usiłowań. W załatwianiu tak 
ważnój sprawy powodowaliśmy się zawsze 
największą sprawiedliwością i okazywaliś
my całą słodycz, zgodną z Naszem po
słannictwem. .Jesteśmy zawsze gotowi 
okazywać to samo usposobienie, a dałby 
Bóg, aby za laską Jego wynikło ztąd za
kończenie sprawy, któreby zapewniało 
trwałą zgodę i przywróciło spokój, któ
rego katolicy dawno pragną calem ser
cem — byłoby to, według Naszego zda
nia, wielkióm dobrodziejstwem nie tylko 
dla Kościoła, lecz także i dla cesarstwa 
niemieckiego.

Podczas gdy nasze zabiegi i nasze 
myśli poświęcone są tój tak ważnej spra
wie, życzymy sobie, najdrożsi synowie, 
abyście tak pełni gorliwości dla spraw 
wiary, wzięli także wraz z Nami udział 
w innój jeszcze rzeczy. Mówimy tu o 
wytrwałości, z jaką należy się opierać 
nieprzyjaciołom wiary i porządku, przede- 
wszystkiera złym towarzystwom, potępio
nym przez władzę"kościelną, których za
czepki, jako tóż i cele, do jakich dążą, 
są dostatecznie znane; należy mianowicie 
dobrze się zasłużyć około dobra publi
cznego, poświęcając — jak to czynicie — 
wszystkie wasze starania i siły, aby 
wstrzymać rozwój socyalizmu, usiłującego 
podkopać podstawy społeczeństwa.

Otóż przeciwko tak wielkiemu złemu 
nie można nigdzie znaleść pewniejszego 
lekarstwa, jak w religii chrześciańskiej. 
W niej to wierni powinni szukać środków 
zażegnania, o ile to w ich mocy, takich 
ważnych i tak licznych niebezpieczeństw. 
W końcu, pamiętając na przepisy miłosier
dzia i dobroczynności, starajcie się pole
pszyć dolą proletaryatu i robotników, 
i bądźcie przekonani, iż wszystko, co 
zdziałacie waszemi czynnościami, waszą 
pracą około podniesienia ich dobrobytu, 
będzie nader zbawiennćm. W rzeczy sa
mej robotnicy są szczególniej godni współ
czucia i pomocy, gdyż życie ich więcej 
narażonćm bywa na niebezpieczne pokusy 
i zasadzki złego.

Dzięki pełnieniu tych cnót, obyczaje 
same świadczyć będą, iż najlepszymi w 
kraju obywatelami są ci, którzy zacho
wują wiernie przepisy wiary cbrześciań- 
skiój. My zaś błagamy Boga, aby was 
wspierał w dopełnianiu wszystkich wa
szych obowiązków, a jako zadatek dóbr 
niebieskich i dowód Naszćj szczególnej 
życzliwości, udzielamy wam w darze dla 
was, drodzy synowie, dla rodzin waszych 
i dla wszystkich niemieckich katolików 
Apostolskiego błogosławieństwa.

Dm posiejzeiia sejmu pruskieio.
We wtorek i w środę toczyły się 

w sejmie pruskim obrady dotyczące wy
łącznie polskiej ludności W. Ks. Po
znańskiego i Prus tak Zachodnich, jak 
Wschodnich.

We wtorek obradowano nad petycyą 
szkolną, podpisaną przez 66,000 ojców ro
dzin. Przebieg rozpraw jest znany; posłowi 
Zakrzewskiemu należy się od całego spo
łeczeństwa naszego szczera i serdeczna 
wdzięczność, z jaką zajął się nie tylko 
uporządkowaniem i przedłożeniem sejmowi 
owych petycyi, ale nadto za gorącą obronę 
praw naszych religii i narodowości.

Wdzięczni jesteśmy szanownemu po
słowi za wyrażone z taką mocą przeko
nanie, iż Stolica św. przyśle nam prze
dewszystkiem nie najemnika, ale do
brego pasterza, za wytknięcie i skar
cenie tych machinacyi, podejmowanych 
od dawna systematycznie na szkodę na- 
szę, słowem za całą gruntowną, przeko
nywającą, z powagą i przejęciem się wy
powiedzianą mowę, której, jak słyszymy, 
Izba słuchała z uwagą i zajęciem.

Minister Gossler nie umiał na skargi 
i zażalenia posłów polskich i ludności

polskiój — a na obronę rządu pruskiego 
nic takiego powiedzieć, coby stanowisko 
rządu pruskiego choć pozornie osłaniało — 
i to właśnie podnosi nas, a nie przynosi 
zaszczytu przeciwnikom.

Oprócz kilku wycinków z gazet, 
oprócz podejrzeń i iusynuacyi nie stwier
dzonych żadnym faktem, nie umiał pan 
minister niczego przeciw mim przytoczyć. 
Jedynym jego argumentem jest »•«- 
ega stawu; tego nam potrzeba dla 
zgermanizowania Polaków — i kwita.

Posłowie Seer i Wehr nie zdobyli so
bie na tóm posiedzeniu nowych liści do 
więdniejącycli wieńców parlamentarni 
zasługi. Poseł Seer uważał za rzecz po
trzebną pouczyć Izbę o skłonności chłopa 
polskiego do drobnych kradzieży — a 
poseł Wehr zapowiadał za 15 lat „pa- 
cyflkacyą“ ludności polskiój za pomocą 
dzisiejszego systemu szkolnego, jak gdy
by w W. Ks. Poznańskióm wrzal w naj
lepsze bunt i rokosz przeciw państwu.

Dzielną odprawę dał obu posłom jako 
też i panu ministrowi msgr. Stableieski, 
wskazując wśród ogólnej wesołości Izby, 
że jeśli chłop polski przywłaszczy sobie 
kawał drewna lub kilka perek, to nie
którzy ludzie praktykują aneksye en 
gros i systematycznie.

Niestety — jak już pisaliśmy, upra
wnione i jak najlepićj uzasadnione żąda
nia nasze nie doznały poparcia, ani od 
prawicy, ani też z lewicy, jedynie tylko 
centrum katolickie, wierne swej dewizie, 
wystąpiło szczerze i mężnie w obronie 
ludności polskiej, przypominając rządowi 
odwieczne prawa przyrodzone, boskie i hi
storyczne, nie pozwalające krzywdzić na
rodu w tćm, co ma najdroższego.

Dzień następny jeszcze jaskrawiej 
przedstawił bezwzględność rządu w obec 
nas Polaków.

P. Puttkamer odpowiadając na bardzo 
gruntowne uzasadnienie interpelacji pol
skich i niemieckich posłów z Prus Za
chodnich i Wschodnich, pozwolił nam pod 
niejednym względem wniknąć w inteneye 
rządu, który z niepowstrzymaną konse- 
kweucyą dąży do ograniczenia żywiołu 
polskiego wszelkiemi możliwemi spo
sobami.

Ludność polska za nadto się 
mnoży, powiada p. minister spraw we
wnętrznych i dowodzi tego cyframi.

W obwodzie rejencyi kwidzyńskiej 
pomnożyła się ludność niemiecka w la
tach od r. 1870—1880 zamiast o 10 pret. 
tylko o 3—4 (o 12,971) — ludność pol
ska o 8 pet. tj. o 30,865.

W obwodzie rejencyi poznańskiej lud
ność niemiecka zamiast o 10 pret. zwię
kszyła się tylko o 1,9 pret. (5310) — 
ludność polska wzrosła o 10,9 pret. czyli 
o 76,029.

W obwodzie rejencyi bydgoskiśj przy
rost ludności niemieckiej wynosi 7 pret. 
czyli 15,824, ludność polska o 8,4 czyli 
6,048.

W obwodzie rejencyi opolskiej ludność 
niemiecka wzrosła o 9 pet. czyli 10,738, 
ludność polska 10 pret. czyli 18,416.

W powiecie brodnickim wzrosła lud
ność niemiecka o 4 pret. (797), ludność 
polska o 8 pet. (3476).

W roku 1880 było w tym powiecie 
4149 polskich „przybyszów.“

W powiecie toruńskim, liczącym teraz 
około 33,000 polskich mieszkańców, było 
3251 „przybyszów“ polskich. Żywioł 
polski wzmocniony został w ten sposób o 
10 pret.

W mieście Toruniu, będącem dzisiaj 
głównem siedliskiem polskiej propa
gandy, było w roku 1867 Polaków 
2780; wr. 1880 było pomiędzy Polakami 
900 „cudzoziemców.“

Wpoiriecie ineneroelarrskim wy
nosi liczba przybyszów polskich 12 pret.

W ogóle naliczył pan minister Pola
ków, nie będących poddanymi pruskimi 
w granicach państwa pruskiego 30,000 ; 
z tych 22,000 mają karty wolnego po
bytu — reszta nie ma nawet tej osłony.

Celem usunięcia tej niedogodności dla 
państwa, postanowiono 1) nie wpuszczać 
już więcej do kraju Polaków; 2) wyda
lić od razu owe 8000. a następnie powoli 
i ile się da owe 22,000, aby przez tę 
purgacyą dopomódz żywiołowi niemieckie
mu do przewagi.

Czem zawinili ci ludzie, będący skro
mnymi, pracowitymi robotnikami, nie 
mięszającymi się do niczego, żyjącymi z 
pracy rąk swoich. Pomiędzy nimi nie 
ma prawie nikogo, któregoby p. minister 
mógł zaliczyć do rzędu „propagandy

polskiój“ — w czómże tedy leży wiua 
tych braci naszych?

Oto w tern, że zdaniem p. ministra 
ladzie ci służą za Objekt propa
gandy '¡Mlskiej, dyrygowanej x Po
rania! — a powtóre; pracując taniój 
od Niemców, zmuszają ich do wędrówki 
do Ameryki.

Przyczyny tego wychodźtwa do Ame
ryki sięgają daleko głębiój — to jest 
rzeczą ogólnie znaną; wydalenie tóż 
owych kilkunastu tysięcy ludzi z Prus 
Zachodnich i Wschodnich nie nada Pru
som charakteru niemieckiego — o tóm 
pan minister może być przekonany.

Ludność polska się mnoży, i to 
nie tylko liczebnie przez rozrodzenie, ale 
także intenzywnie przez wzrost przekona
nia narodowego, przez rozbudzenie świa
domości polskiój, a na to nawet rząd 
pruski nie znajdzie lekarstwa.

Przepisów ograniczających liczbę pro- 
genitury wydawać przecież nie można; 
wysadzać zbyteczną liczbę dzieci polskich 
na jaki pruski Taygetus również nie bę
dzie można; — rozwój poczucia naro
dowego jeszcze trudniój powstrzymać.

Pan minister z rzewuśm uczuciem 
tęsknoty wspomina czasy Sedlaka, kiedy 
ten Biskup zniemczył w znacznśj części 
Prusy Zachodnie, na godności i dostojeń
stwa kościelne powoływał Niemców, po- 
sprowadzał do dyecezyi księży Niemców, 
którzy pod jego egidą na potęgę germa- 
nizowali lud polski przez niemieckie ka
zania, niemieckie katechizacye itp.

Pan minister nazywa to „eine er
leuchtete und deatsehgesinnte Iliö- 
cesanverwaltung! Das war ein deut
scher Mann, welcher die Verpflichtung 
fühlte seines hohen Amtes in dem Sinne 
zu warten, dass er die unbeiwehtigten 
polnischen Velleitäten und Bestrebun
gen mit der kräftigsten Hand darnieder- 
hielt. Unter ihm wäre es nicht möglich 
gewesen, dass die katholischen Geistlichen 
auf den Wahn verfallen könnten, dass 
polnisch und katholisch identisch sei.“

Rozumiemy ! zapewne i naszym archi- 
dyecezyom chcianoby taki sam los zgoto
wać ! aby w miejsce owego separaty
zmu, na który skarży się p. Gossler, 
wprowadzić zachwalane przez p. Putt- 
kamera stosunki, w których „w gościn
nych domach polskiej szlachty bawili się 
wesoło „Beamte, Offleiere, deutsch ge
sinnte Geistliche.“ AV takim stanie rzeczy 
polskie uczucie patryotyczne zaczynało 
należeć do zabytków archeologicznych.

Te czasy — mamy nadzieję — nigdy 
już nie wrócą, mimo wszelkich rozporzą
dzeń i edyktów!

Pan minister powiada, że „fanatyzm 
polski“ datuje się w Prusach Zachodnich 
dopiero od r. 1846, od owego „putschu“ 
na starogardzkich huzarów...

Dziwne zrządzenie wypadków. Na 
czele owej gromadki, co uderzyła na 
Starogard i pruskich huzarów, ształ szla
chcic polski z Prus Zach. Puttkamer- 
Kleszezyński, może nie obcy panu mi
nistrowi.

Skargi na barbarzyństwo, jakie pa
nowało w Prusach Zachodnich za rządów 
polskich — na „pustynie,“ jakie za
jął Fryderyk II, powtórzył zapewne p. 
miuister z zapisków księcia Bismarcka z 
roku 1867 — tóm źródłem trącą przy
najmniej przechwałki o „kulturze nie
mieckiej,“ którą rządy polskie w owych 
dzielnicach zniszczyły.

Tę kulturę niemiecką, kulturę 
krzyżacką określa znakomicie pru
ski historyk Voigt a] najcelniejszemi jej 
znamionami w Prusach była grabież, 
rozpusta, swywola wyuzdana, pogwałce
nie wszelkich praw boskich i ludzkich

Tak wyglądała ona wedle doku
mentów.

W odpowiedzi na wywody pana mi
nistra zabrał na środowem posiedzeniu 
także głos:

Poseł łĄjskowski.
Ostatnie słowa w przemówieniu pana 

ministra były, że nie chce tśj sprawy 
więcej jeszcze rozgoryczać. Ja zaś są
dzę, że wypowiedział wszystko, co tylko 
mogło dzisiejsze rozprawy goryczą za
prawić. (Bardzo słusznie w centrum i na 
ławach polskich.)

Jego retoryczne i polityczne ubarwie
nie przedmiotu najlepszym jest dowodem, 
że w ogóle nie miał istotnych powodów 
(Wielka prawda 1 na ławach polskich i 
w centrum. Zaprzeczenie na lewicy.)

Tak jest M. Panowie ! co powiedzia
łem, przy tern pozostanę — powiedzia-



łem, że pan minister nie miał istotnych 
i właściwych powodów, aby usprawiedli
wić to drakońskie rozporządzenie, dla te
go starał się ubarwić je retorycznie i 
politycznie.

M. P. proszę was spojrzycie z po
wagą — trzeźwo na tę sprawę, gdyż 
traktujecie ją jakby rozprawę akademi
cką; całe to zajście śmiech tylko wzbu
dza. Mości Panowie, jestem rodem z 
Prus Zachodnich, tam mieszkam i tam 
posiwiałem, wiem, jaki nadmiar nędzy 
sjtrowadzi to rozporządzenie, i zapewniam 
was, że gdybyście to widzieli, ze zgrozą 
odwrócilibyście oczy. M. Panowie, je
szcze raz was proszę, rozpatrzcie się 
praktycznie i trzeźwo w tej sprawie.

Przechodząc do kwestyi samćj, zwra
cam się nasamprzód do prawniczych wy
wodów interpelanta i dodaję do nich, że 
ostatni akt kongresu wiedeńskiego z dnia 
9 czerwca 1815 roku poręcza nam, pomi
mo politycznego podziału jedność teryto- 
ryalną, aby o ile możności ułatwić, sto
sunki pobratymczej ludności. Mości Pa
nowie, uwzględuijcie to, nie lekceważcie 
tego, co międzynarodowym układem po
stanowiono. W Królestwie, w tak zwa- 
nój Palsce rosyjskiej mieszkają setki ty
sięcy Niemców. Łódź np., to miasto 
czysto niemieckie; dokazują tam gorzej, 
jak my tutaj w Prusach, gdyż myśmy 
nic nie zawinili; tam zaś urządzają uro
czystość na rzecz Bismarcka, zbierają 
dlań składki. (Słuchajcie!) Z Łodzi przy
bywają tutaj delegaci niemieckich sto
warzyszeń, aby uczestniczyć w uroczy
stościach turniejowych i śpiewackićj i 
aby tam wygłaszać polityczne mowy. M. 
Panowie, jeżeli Rosyanie zechcą wam 
oddać wet za wet, to wy się będziecie 
na to uskarżali, to zaiste więcej będą 
oni mogli przeciw wam podnieść zarzu
tów, niż te, które pan minister dziś 
przeciw nam podał. (Wielka prawda.) 
A teraz, Mości Panowie, przechodzę do 
tej sprawy, jak już powiedziałem, trze
źwo i poważnie. Pan minister mówił z 
tak silnym naciskiem o wychodźtwie pol
skich robotników do Prus Zachodnich w 
ostatnich czasach, że chociaż nie nazwał 
tego po prostu polityczną machinacyą, to 
jednakże widocznćm było, że Prusy Za
chodnie wystawia jako ognisko polskićj 
agitacyi.

Mości Panowie, wzywam na świad
ków wszystkich tych, którzy mieszkają 
w Prusach Zachodnich, czy nie działo 
się to wszystko zupełnie naturalnie.

Od lat dziesięciu wychodźtwo do Ame
ryki jest bardzo znaczne. Dodam tu je
szcze, że panu ministrowi się zdawało, 
iż może powiedzieć, że Niemcy dla tego 
do Ameryki wychodzą, że ustępują miejsca 
Polakom; nie, szanowni Panowie, prze
czytajcie tylko narodową statystykę za- 
chodnio-pruskich wychodźców, a przeko
nacie się, że najwięcćj i głównie Polacy 
z Prus Zachodnich wychodzą. (Słuchaj
cie ! Słuchajcie! z ław polskich i w 
centrum.)

Jeżeli tedy w tę otwartą szczerbę 
wtargnie ludność z dalszych tylnych kra
jów, jeżeli w ostatnich latach dziesięciu 
przez tak liczne nowo powstałe fabryki 
w Prusach Zachodnich brak sił roboczych 
jeszcze więcej dał się uczuć, uznacie to, 
Mości Panowie, zupełnie naturalnym, że 
napływ taki musial nastąpić. Prusy Za
chodnie to prowincya skrzętna, ma grunta 
urodzajne. Robotnicy dobrze tam by 
wają opłacani i mogą coś zaoszczędzić. 
Niestety tych zaoszczędzonych pieniędzy 
używają na podróż do Ameryki, i ztąd 
powstaje tak liczne wychodźdztwo i ro 
botnicy są zamożni. Stosunki pozostają 
te same; brak sit roboczych i praca ko
rzystna — to nęci do Prus Zachodnich 
dla tego tutaj ludu najwięcej ściąga. - 
W Poznańskićm i w Prusach Wscho
dnich robotnicy nie bywają tak dobrze o-

płacani, dla tego tylko naply'w ludno
ści do Prus Zachodnich jest tak znaczny.

Mości Panowie! Chciałbym powie
dzieć, że dla Pras Zachodnich było to 
szczęściem, iż miały po za sobą kraj, z 
którego mogły uzupełniać sw’e siły ro
bocze.

Jeżeli teraz rozporządzenie powyż
sze będzie wykonane, natenczas, Mości 
Panowie, bodajbyin był fałszywym proro
kiem. lecz zobaczycie sami, że na tćj 
prowiucyi będzie popełnione ekonomiczne 
morderstwo. Zkąd tedy wziąć robotni
ków. Wychodźtwo do Ameryki trwa 
ciągle w równej mierze. Pozwólcie mi, 
Mości Panowie, przedłożyć Wam artykuł, 
który czytałem dzisiaj w „Voss. Ztg.“ 
Piszą tam:

Wedle statystycznych zestawień z 
marca r. b. liczba wychodźców’ pań
stwa niemieckiego do zamorskich 
krajów przez Antwerpią i w por
tach niemieckich wynosiła 10,754. 

(Słuchajcie! Słuchajcie!
Większa część wychodźców pochodziła 

z Prus, pomiędzy tymi 1320 z Pome
ranii, 1153 z Prus Zachodnich i 1037 z 
Poznańskiego.

A zatćm M. Panowie, jeżeli tak mie
siąc po miesiącu, rok za rokiem pójdzie, 
jeżeli zamkniecie granice, a posiedziciele 
Prus Zachodnich nie będą w stanie spro
wadzać sobie z ludniejszych prowiucyi 
robotnika, tedy sprowadzi to ekonomiczną 
ruinę na tę prowincyą.
(Bardzo słusznie ! na ławach polskich i 

w centrum.)
Życzyłbym sobie, aby pan poseł dr. 

Wehr jako dyrektor krajowy Prus Zach, był 
poznał swoje stanowisko i obowiązek, i 
aby był starał się uchronić od tego roz
porządzenia i jego następstw tę pro
wincyą (Bardzo słusznie), zamiast wda
wać się w akademickie rozprawy o kul- 
turkampfie. Jest to dowód, że nie zna 
zupełnie swego stanowiska, że wybór je- 
go”na krajowego dyrektora był niestoso
wnym. (Wielkie brawo w centrum i na 
lawach polskich, śmiech na prawicy.)

Tak, M. Panowie, wy się śmiejecie, 
ja nie mogę się śmiać. To zbyt powa
żna dla mnie sprawa. Jak daleko i jak 
głęboko to rozporządzenie wnika, wyraził 
to już interpelant poseł Spalin. M. Pa
nowie, donoszą mi, że tyle ludzi odebrało 
rozkaz wyniesienia się, iż mianowicie 
nadgraniczne wioski zupełnie są opusto
szałe. Mogę panom wymienić nazwiska. 
W powiecie toruńskim we wsi Z., na
leżącej do niejakiegoś p. Strybiny, zosta
nie tylko trzech mieszkańców. To samo 
wieś Lissewo, należąca do p. majora 
Keyserlinga, jeneralnego radzcy dla Prus 
Zachodnich, będzie również zupełnie bez
ludną. Do czego to doprowadzi, zkąd 
mają posiedziciele brać lud do pracy ? 
Są to może najjaskrawsze przykłady z 
wsi leżących nad granicą, ale jeżeli po
siedziciele tych wsi będą chcieli dalej go
spodarzyć, muszą sięgnąć do dalszych po
wiatów prowincji, i w ten sposób wcią
gnąć je pomimowolnie w wspólne cierpie
nia, zkąd wreszcie zualeść środki, aby 
wyższą płacą zwabić ludzi ? Zobaczycie 
panowie, że powstaną liczne bankructwa, 
nie tyle Polaków, co Niemców, gdyż 
tych o wiele znaczniejsza tam jest 
liczba.

W końcu, M. Panowie, przechodzę 
do ostatniego punktu mowy p. ministra. 
Powiedział on, że aż do roku 1846 nie 
było żadnej kwestyi polskićj. Tak jest, 
M. Panowie, p. minister mówił prawdę. 
Ja sam osobiście przechodziłem wszyst 
kie fazy, które Prusy Zachodnie prze 
chodziły. Aż do roku 1846 żyliśmy 
z Niemcami wspólnie, i jak p. minister 
powiedział, Niemej’ i Polacy obcowali 
z sobą.

Tak Mości Panowie! od r. 1846 a 
mianowicie od r. 1848 wiele rzeczy się
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ROZDZIAŁ XI.
Kowno i cały kraj po lewym brzegu 

Wilii, oraz wszystkie drogi zajęte były 
przez nieprzyjaciela, więc pan Kmicic, nie 
mogąc na Podlasie jechać wielkim go
ścińcem, idącym z Kowna do Grodna, a 
ztamtąd do Białegostoku, puścił się bo- 
cznemi drogami z Kiejdan wprost w dół, 
z biegiem Niewiaży aż do Niemna, któ
ry przebywszy w pobliżu Wilków, zna
lazł się w województwie trockiem.

Całą tę, niezbyt zresztą wielką część 
drogi, odbył spokojnie, okolica ta bowiem 
leżała jakoby pod ręką Radziwiłła. — 
Miasteczka, a gdzieniegdzie i wsie za
jęte były przez nadworne chorągwie het
mańskie, lub przez małe oddziałki rajta
rów szwedzkich, które hetman umyślnie 
powysuwał tak daleko przeciw zastępom 
Zołtareńki, stojącym tuż za Wilią, aby 
do zaczepki i do wojny łatwiej znalazła 
się okazya.

Rad byłby też i Zołtareńko „poliała- 
sować,“ wedle słów’ hetmana, ze Szwe
dami, ale natomiast ci, których był po-

stało, że ten stosunek się zmienił. Rok 
1848 był rokiem, który zbudził poczęcie 
rodowe wszystkich ludów, również i 
Niemców ; czy ludność polska miała 
pozostać obojętną ? Mości Panowie to 
było niemożebnem. Polacy poczuli się 
także po roku 1848 Polakami, lecz 
nic złego ani sprzeciwiającego się pra
wu nie popełnili. Rozbudziła się w nich 
tylko miłość do swej narodowości.

Mości Panowie, kiedy przed laty 20 
wstąpiłem jako poseł do tćj Izby, przy
szedłem z tćm przekonaniem, że dopro
wadzę do zgody pomiędzy rządem pru
skim a polską ludnością; i jeżeli sobie 
starsi członkowie przypomnieć, zechcą. 
występowałem często w tym duchu, 
oskarżałem rząd pruski, że jego to jest 
winą, że taka przepaść powstała pomię
dzy rządem pruskim i ludnością polską i 
że ta przepaść coraz się zwiększa; sta
wiałem wnioski, aby tę przepaść, wypeł
nić, lecz zawsze parzyłem sobie palce.

Mości Panowie, ileż to od owego 
czasu zaszło rzeczy ? Czy mało odebra- 
liśmj’ razów na polu narodowem i ko- 
ścielnem ? -Czy nie odebrano nam pol
skiego języka z życia publicznego ? Czy 
nie powstał kulturkampf i prześladowa
nie Kościoła katolickiego,? Czy niespra
wiedliwość wyrządzona Kościołowi nie 
miała nas. którzy jesteśmy katolikami, 
doprowadzić do sprzeczności z rządem? 
Czy chciano przemocą zyskać miłość ?
A szkolą ! Wczoraj mówiliśmy już o tój 
sprawie.

Mości Panowie, sądzą przynajmniój, 
że na wasze uniewinienie powiedzieć 
muszę, iż wam się zdaje, że dzieci pol
skie przyńajmnićj cokolwiek po niemiecku 
umieją. Jeżeli n i ludność Prus Zacho
dnich z dwóch stron zechcecie spojrzeć, 
to przekonacie się, że brzegi Wisły i mia
sta wielkie są niemieckiemi, że zaś głąb’ 
kraju zamieszkały jest wyłącznie polską 
ludnością. Zkąd tedy możecie wniosko
wać, że polscy rodzice i ich dzieci ro
zumieją po niemiecku ?

W obec tego mniemania wydaje się 
polskiej ludności to rozporządzenie i me
toda, aby polskie dziecko z ludu uczyło 
się w języku niemieckim, czystem barba
rzyństwem. Zechciejcie mi darować to 
wyrażenie, — lecz jesteśmy na to obu 
rzeni. Nie zbierzeeie, panowie, z tej me
tody owoców, i cieszy mnie to, iż mam 
sposobność dzisiaj jeszcze powiedzieć to 
w obec oskarżeń ze strony pana ministra. 
Polscy rodzice płaczą i zaklinają, że 
nie poślą dzieci do szkoły, a jeżeli są 
zmuszeni karami szkólnemi zawlec dzieci 
do szkoły, wtedy powinnibyście, panowie, 
posłuchać tych przekleństw. Rodzice wie
dzą, że ich dzieci marnieją, że się nicze 
go nie uczą, i uskarżają się na to, że 
dzieci ich nie chodzą, jak dawniej, z książką 
od nabożeństwa do kościoła. — Ustało to 
już zupełnie. Nasza polska młodzież teraz 
zupełnie zdziczała, podupadła moralnie, 
wałęsa się po ulicach. Chłopak czternasto
letni nie da teraz rodzicom dobrego sło
wa, zapali papierosa — włóczy się. po 
ulicach. To są skutki kulturkampfu i jego 
cywilizacyi. Nasz lud był pracowity, był 
chętny, nabożny i cnotliwy ; teraz zni
knęły te wszystkie cnoty. Tak, M. Pa
nowie, ja nie zmienię rzeczy, chciałem 
tylko powiedzieć, że rząd starał się usil
nie o to, aby tę przepaść rozszerzyć i 
ludność polską odepchnąć od siebie. Po
wiedziałem panom to, co mi sumienie na
kazywało ; osądźcie to, jak chcecie. Ja 
spełniłem swój obowiązek ! (Brawo ! na 
ławach polskich.)

mocnikiem, nie chcieli z nimi wojny, a 
przynajmniej pragnęli ją odłożyć do naj
dalszego terminu; odebrał więc Zołtareń
ko najsurowsze rozkazy, by za rzekę nie 
przechodził, a w razie gdyby się sam 
Radziwiłł w spółce ze Szwedami na nie
go ruszył, aby się cofał najprędzćj.

Z tych to powodów kraj po prawej 
stronie Wilii był spokojny, ale że przez 
rzekę spoglądały na się z jednej strony 
straże kozackie, z drugiej szwedzkie i 
radzwiłłowskie, więc lada chwila jeden 
wystrzał z muszkietu mógł straszną wojnę 
rozpętać.

W przewidywaniu tego wcześnie chro
nili się ludzie do miejsc bezpieczny ¡Mi.

Wydalanłe Polaków.

Ze Szczytna piszą do „Germanii’* 4 
maja w sprawie wydalania z Klonu 
Polaków pod rząd rosyjski prócz szczegó-

cmi, pędzące przed sobą trzody owiec, 
koni i bydła. Ta część województwa 
trockiego, dotykająca Prus elektorskich, 
zamożna była i żyzna, więc lud bogaty 
miał co chronić i przechowywać. Zbli
żająca się zima nie odstraszała zbiegów, 
którzy woleli czekać na lepsze dni wśród 
mcliów leśnych, w szałasach, przykrytych 
śniegami, niż we wsiach rodzinnych wy
glądać śmierci z rąk nieprzyjaciela.

Kn/icic częstokroć zbliżał się do ucie
kających gromad, lub do oguisk nocami 
w gąszczach leśnych błyszczących. Wszę
dy, gdzie tylko trafił na ludzi z lewego 
brzegu Wilii, z pod Kowna, albo z - dal
szych jeszcze okolic, słyszał straszliwe 
opowiadania o okrucieństwach Żołtareńki 
i jego sprzymierzonych, którzy wycinali 
w'pień ludność bez uwagi na wieki płeć, 
palili wsie, wycinali nawet drzewa w sa
dach, ziemię i wodę tylko zostawując. 
Nigdy zagony tatarskie nie zostawiały za 
sobą takich spustoszeń. Nie sarnę śmierć 
tylko zadawano mieszkańcom, bo wprzód 
mękami najwymyślniejszemi ich morzono. 
Wielu z tych ludzi uciekało w obłąkaniu 
umysłowem. Ci, nocami napełniali głębie 
leśne straszneini krzykami; inni, choć już 
przeszli na tę stronę Niemna i Wilii, 
choć już lasy i gąszcze i bagna przedzie
liły ich od watah Żołtareńki, byli ciągle 
jakby w gorączce i oczekiwaniu napadu. 
Wielu wyciągało ręce do Kmicica i jego 
orszańskich jeźdźców, błagając o ratunek 
i miłosierdzie, jak gdyby nieprzyjaciel 
stał tuż nad nimi.

Uciekały ku Prusom i kolaski szla
checkie, wiozące starców, niewiasty i

Więc kraj był spokojny, ale i pusty. 
Wszędy widział pan /Andrzej opustoszałe 
miasteczka, popodpierane drągami okien 
nice dworów, i cále wsie wyludnione 
Pola były również puste, bo stert tego 
roku na nich nie stawiano. Prosty lud 
chronił się w niezgłębione lasy, do któ
rych zabierał i spędzał wszelki dobytek, 
szlachta zaś uciekała do sąsiednich Prus 
elektorskich, na razie całkiem od wojny 
zabezpieczonych. Więc jeuo na drogach 
i puszczańskich szlakach ruch był nie
zwykły, bo liczbę zbiegów powiększali ci 
jeszcze, którzy mogli, z lewego brzegu 
Wilii, z pod ucisku Żołtareńki się prze 
prawić. — Tych liczba była ogromna, a 
mianowicie chłopów, gdyż szlachta, która 
nie zdołała dotąd z lewego brzegu usko 
czyć, w jasyr poszła lub gardła na pro
gach domów oddała.

Spotykał więc pan Andrzej co chwila 
całe gromady chłopstwa z żoaami i dzie-

łów, które już podaliśmy, jeszcze co na
stępuje:

„Nakazano 32 głowom rodzin, a przez to 
130 osobom, wychodzić za granicę w prze
ciągli trzech dni, grożąc wytransportowaniem.
14 posiada grunta aż do całej włóki. Wielu 
ma synów dorosłych, którzy byli żołnierzami 
albo do wojska zapisani; innych synowie po- 
żeneui i mają już dzieci. Wobec takiego za
grożenia telegrafowano do jednego z posłów o 
wstawienie się u ministra. Odpowiedź telegra
ficzna była niepomyślna: rozporządzenia cofnąć 
nie można, tylko byli żołnierze mają zyskać 
prolongacyą i mają wnieść o to do naczelnego 
prezesa. Dnia 2 maja wniósł tćż jeden pro- 
źbę telegraficznie, lecz do dziś odpowiedzi nie 
ma. Z inućj strony proszono naczelnego pre
zesa o pozostawienie czasu choćby tylko posia
dającym grunta, aby mieli czas sprzedać i 
interesu uregulować. Mimo zapłaconej odpo
wiedzi telegraficznej, do dziś odpowiedzi tćj nie 
ma. Dz.isiaj byłoby z pewnością przyszło do 
faktycznego wydalenia za granicę przymusem, 
gdyby szczęściem nie nadeszło było pismo tego 
samego posła, że przy drngićj rozmowie pan 
minister Pnttkamer i obecny w Berlinie prezes 
naczelny obiecali, że prezes każde zażalenie 
wydalonych sam będzie roztrząsał i według 
możności powstrzyma rozkaz i w tćj myśli 
też wysiał już stósowne rozporządzenie do 
Królewca. Dłuższa przewłoka dana ma być 
byłym żołnierzom i właścicielom gruntu. Na 
podstawie tego pisma wójt miejscowy zawiesił 
chwilowo wydalanie. Biedni ludzie będą mo
gli spokojnie urządzić się do opuszczenia kraju. 
O uzyskaniu naturalizacyi ani myśleć; w osta
tnich latach już jej nie dawano. — Władze 
rosyjskie na granicy zdają się nie mieć dotąd 
instrukcyi. Na zapytanie odpowiedziały, że 
starców, kobiet i dzieci nie wpuszczą, oraz 
nie dozwolą przejścia granicy z meblami i do- 
mowizną.“ ________________

Jubileusz św.-metodyjskl.
Z powiatu bukowskiego.

Celem urządzenia obchodu uroczysto
ści welehradzkiej, zawiązał się na powiat 
bukowski komitet, w którego skład wcho
dzą : ks. szambelan Hebanowski z Lwó
wka, p. Wł. Szubert z Wielkiejwsi, ks. 
prób. Karwowski z Opalenicy, p. dr. Zu- 
chowski z Grodziska, ks. prób. Nlyller 
z Wytomyśla i p. Witajewski z Opa
lenicy. ______

z powiatu wyrzyskiego.
W celu utworzenia komitetu wele- 

hradzkiego na powiat wyrzyski, zapra
szają uprzejmie niżćj podpisani szano
wnych rodaków na wspólną naradę na 
dzień 26 maja r. b. o godzinie 4 po po
łudniu do Wyrzyska do lokalu pana Siu- 
dzińskiego.

Ks. A. Bulmajer, Roman Komie- 
rowski, ks. M. Jaśkowski, Kaźm. Ko
czorowski, ks. St. Lemiesz.

Wyrzysk, 6 maja 1885.

Sprawy sejmowe.

Z partonenfii niemieckiego.
Berlin, 6 maja.

Posiedzenie 94. Początek o godz. 12* 1 */+.
P. Richter wnosi, aby z zaprowadze

niem podatkn giełdowego zniesiono także i cło 
na olej skalny.

P. K a y s e r żąda, aby natomiast znie
siono cło od soli, albo tćż z dochodów z po
datku giełdowego utworzono fundusz przezna
czony na wsparcie robotników niezdatnych 
do pracy.

Sekr. skarbu rzeszy Burchardt 
oświadcza się przeciw obu wnioskom. Z soli 
wpływa 41, z cła na olej skalny 22 milio
ny marek; przyszłych dochodów z podatku 
giełdowego nie można w tej chwili odgadnąć. 
W obec tćj niepewności oba wnioski są nie 
podobne do przyjęcia. Prócz tego i na to

dzieci; za niemi ciągnęły wozy ze służbą, 
dostatkami, zapasami żywności, dobytkiem 
i rzeczami. Wszystko w popłochu, prze
strachu i żałości, że na tułaczkę idzie.

Pan Andrzej pocieszał czasem tych 
nieszczęśliwych, mówiąc im, że rychło już 
Szwedzi rzekę przejdą i tam tego nie
przyjaciela het daleko wyżeną. Wówczas 
zbiegowie wyciągali ręce ku niebu i mó
wili :

— Daj Bóg zdrowie, daj Bóg szczę
ście księciu wojewodzie za to, że polity
czny naród na naszę obronę sprowadził. 
Gdy Szwedzi wejdą, wrócim do dąńiów, 
do pogorzelisk naszych.

I błogosławiono księcia powszechnie. 
Z ust do ust podawAno sobie wiadomości, 
że lada chwila przejdzie Wilią na czele 
własnych i szwedzkich wojsk. Z góry 
wychwalano „skromność“ szwedzką, kar
ność i dobre obchodzenie się z mieszkań
cami. Radziwiłła zwano Gedeonem lite
wskim, Samsonem, zbawcą. Ci ludzie z 
okolic dymiących świeżą krwią i pożarem 
wyglądali go, jak zbawienia.

A Kmicic, słysząc te błogosławieństwa, 
życzenia, te niemal modły, umacniał się 
w wierze względem Radziwiłła i powta
rzał sobie w duszy:

— Takiemu to panu służę! Zamknę 
ojzy i pójdę ślepo za jego fortuną. Stra 
szny on czasem i niezhadanj-, ale większy 
on ma rozum od innych, lepiej wie, czego 
trzeba, i w nim jednym zbawienie.

Lżej mu się zrobiło i pogodniej w sercu 
na tę myśl, więc jechał dalej z większą 
otuchą w sercu, rozdzielając duszę między

baczyć należy, że program rządowy reformy 
podatkowćj zmierza do dalszego rozwinięcia 
pośrednich podatków w rzeszy, a tćm samem 
wynalezienia dróg ulgi w podatkowaniu w 
poszczególnych krajach. Przechodząc do po
ruszonej przez p. Kaysera kwestyi funduszu 
robotników schorzałych i niezdatnych do 
pracy, oświadcza mówca, że prace, tyczące 
się opieki nad takiemi inwalidami posuwają 
się naprzód i wkrótce doprowadzą do celu 
pożądanego. W żadnym razie wzgląd na fi
nanse państwa nie powstrzyma ziszczenia od
nośnego projektu.

Minister Boetticher zbija twierdzenie 
p. Kaysera, jakoby w reformie socyalnćj na
stąpiła stagnacya i mocno żałuje, że demo
kraci socyalni tak mało w niej biorą udziału.

Ponieważ p. R i c h t e r i konserwatysta 
H e 11 d o r f na mocy dziennikarskich donie
sień mówili o niesnaskach, istniejących we 
frakcyi demokratów socyalnyck, oświadcza so- 
cyalista V o 11 m a r , że pogłoski na żadućj 
nie są oparie podstawie i że demokracya so- 
cyalna w przyszłych wyborach wyborach wyj
dzie z urn w zastępie jeszcze silniejszym.

Ostatecznie odrzucono wniosek Richtera i 
socyalistów.

’ W dalszym ciągu obrad zatwierdzono w 
trzecićm czytaniu ustawę o rozciągnięciu prawa 
zabezpieczenia i opieki nad chorymi mimo 
oporu wolnoinyślnych. Secyaliści za nią glo
sowali.

Projekt bonifikacyi na cukier przyjęto z 
dodatkiem, że termin kredytu na zapłatę po
datku cukrowego przedłużono z 6 na 9 
miesięcy.

Koniec o godz. 3 * * */ł5.
Berlin, 7 maja.

Posiedzenie 95. — Początek o go
dzinie 12V4.

Marszałek oświadcza, iż nadszedł traktat 
ekstradycyjny, zawarty między Niemcami a 
Rosyą, poczćm Izba przechodzi do drugich 
narad nad nowelą do traktatu zjednoczenia 
celnego z dnia 8 lipca 1867. Według art.
5 rzeczonego traktatu wyroby zagraniczne, 
które albo wchodzą do kraju bez cła, albo 
opłacają 3 marki za 100 kilogramów 
— wolno krajom poszczególnym, komu
nom i korporacyom poddać ocleniu w tym 
samym obrębie, jak płody krajowe. Po pod
wyższeniu cel rolniczych zmierza projekt do 
ograniczenia ustanowionego powyższym tra
ktatem do państwowego lub komunalnego wy
łączenia od państwowego lub komunal
nego opodatkowania wyrobów zagrani
cznych, na których ciąży clo wyższe od 3 
marek nasamprzód w finansowym interesie 
krajów poszczególnych i gmin, w których je
szcze istnieje podatek od rzezi i miewa, po
tem z powodu szkód, jakie ponosi krajowa 
produkeya, jeśli ulega opodatkowaniu przez 
gminy i kraje poszczególne, i jeśli się przy- 
tem zakazuje opodatkowania płodów zagrani
cznych, które na granicy państwa zapłaciły 
cło wyższe nad 3 marki. Komisya celna 
wnosi o przyjęcie projektu bez zmiany. Prze
ciw temu wnioskowi odzywają się postępowcy 
i narodowcy, nazywając go zamachem na sn- 
premacyą finansową państwa i pokuszeniem o 
zaprowadzenie cel krajowych, które są wido
cznym uszczerbkiem jedności obszaru handlo
wego.

Sekr. skarbu rzeszy Burchardt przemawia 
przeciw preopinantom.JMałoznaczne rozszeizenie 
kompetencyi podatków krajów poszczególnych 
i gmin pozostaje daleko wstecz za zamierzoną 
przez projekt ochroną narodowej pracy.

Projekt przyjęto bez zmiany.
W dalszym ciągu oddano _ komisyi dwie 

przez pp. S t r u c k m a n n a i Or t er era 
wniesione rezolucye, żądające rozszerzenia i 
udzielenia prawa pobierania przez gminy ak
cyzy od piwa i wódki. W końcu załatwiono 
kilka petycyi.

Koniec o godz. 3/<i5.
Berlin, 8 maja.

Posiedzenie 96. Początek o godzinie 12’/ł- 
Trzecie czytanie projektu podatku giełdowego. 
Do przyjętej w drugićm czytaniu zasady pro
jektu (oprocentowanego podatku i oparcia kon-

tęsknotę po Kiejdanach, a rozmyślania 
o nieszczęsnym stanie ojczyzny.

Tęsknota ^zmagała się coraz bardziej. 
Czerwonej tasiemki za siebie nie rzucił, 
pierwszego ogniska wiadrem wody nie 
zalał, bo raz czuł, że to na nic, powtóre 
nie chciał.

„Ej, żeby ona tu była, żeby te pła
kania i jęki ludzkie słyszała, nie prosi
łaby Boga, by mnie nawrócił, nie mówi
łaby mi, że błądzę, jako owi heretycy, 
którzj- prawdziwą wiarę porzucili. Ale nic 
to! prędzej czy później ona się przekona, 
pozna, że jej to rozum szwankował... » 
wtedy będzie, co Bóg da. Może się w życie 
jeszcze spotkamy.“

I tęsknota wzmogła się w młodyffl 
kawalerze, ale zarazem przekonanie, 
po prawdziwój, niehłędnej drodze stąp3: 
dało mu spokój od dawna nieznany; 
Targania myśli, zgryzoty, wątpliwość 
opuszczały go zwolna, i jechał ł1'7" 
siebie, zanurzał się w bezbrzeżne hw 
prawie wesoło. Od czasu, jak po si» 
wnych z Chowańskim gonitwach do D 
bicza przyjechał, nie czuł, aby mu 
raźno było na świecie.

W tem wąsaty Charłamp miał s“ 
szność, że nie masz jak droga na dusz» 
troski i niepokoje. Zdrowie miał 1
Andrzej żelazne, a fantazya wra^?) :a|
z każdą chwilą i chęć przygód. '' 
je przed sobą i uśmiechał się do jf
i gnał konwój bez wytchnienia, len
się na krótkie noclegi zatrzymując.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



troli na przymusie not końcowych) nie podano 
dzisiaj ani jednej propozycji. Natomiast wnio
sło dzisiaj centrum, konserwatyści i narodowcy 
o modyfikacje, zmierzające do większej ochrony 
arbitraży przez nwolnienie od podatku weksli 
zagranicznych, jako też ochrony producentów 
i ułatwienia przepisów kontroli.

W biegu rozpraw oświadcza w imieniu 
narodowców p. W o e r m a n n, Ze przyjaciele 
jego frakcyjni zgodzą się na odsetkowe opo
datkowanie w przypuszczeniu, że ich poprawki, 
dążące do ulgi podatkowej, przyjęte zostaną. 
Po oświadczeniu się kanclerza i większości 
parlamentu za zasadą odsetkowego opodatko
wania poczuwają się narodowcy do obowiązku 
wzięcia udziału w pracy. W każdym razie 
projekt teraźniejszy zaleca się w obec prawa 
stemplowego rzeszy z r. 1881 większą jasno
ścią, a jasności tćj zwolennicy giełdy nie mo
gą dość drogo opłacić.

Ten zwrot narodowców' poddali dr. B a m- 
berger i Richter ostrej krytyce.

P. Richter wypowiedział, że o udziale 
narodowców' w pracy mowy być nie może; 
trzymają oni tylko strzemię większości, zło
żonej z centrum i konserwatystów i chcą tyl
ko zaznaczyć swoją egzystencją.

Projekt podatku giełdowego przyjęto w 
iiniennćm glosowaniu 214 glosami przeciw 41.

Przeciw niemu głosowali tylko liberałowie 
lewicy i demokraci socyalni.

Przyjęto także ulgi, zaproponowane przez 
bar. B u o 1 a w imieniu centrum i konserwa
tystów. Ostateczne słowo wyrzecze rada 
związkowa. Potćin oświadcza Izba w myśl 
wniosku komisyi porządku obrad, że przytrzy
manie i aresztowanie pp. Vollmara i Frohme- 
go wykracza przeciw art. 31 konstytucyi, za
pewniającemu posłom nietykalność, i odracza 
się do soboty, godziny 12. (Etat dodatkowy, 
sprawozdanie komisyi, dotyczący ochrony ro
botników w materyi spoczynku niedzielnego.)

Koniec o godzinie 5.

Izba Panów.
Izba panów zatwierdziła na posiedzeniu li 

maja bez zmiany ordynacyą powiatową i pro
wincjonalną dla heskiej Nassawii. Przeszedł
szy potem do prawa emerytury nauczycieli 
elementarnych, zniżyła maximum dodatku rzą
dowego z 750 m. na 000, skoro ministrowie 
Scholz i Gossler oświadczyli, że w prze
ciwnym razie cały projekt spełznie na niczém 
Dla tego projekt cały jeszcze raz wróci do 
Izby poselskiéj. Na posiedzeniu w dniu 7 
maja przyjęto przeważną większością prawo 
konsolidacyi prow. nadr. w kształcie przez 
sejm uchwalonym, mimo oporu hr. Hompe 
s c li a, który projekt nazwał ekonomiczućm pra
wem majowćm.

Hr. Brühl jednak polecał gorąco przyję
cie projektu.

Poparł go książę W i e d i minister dr. 
Lucius.

I z b a p a n ó w po załatwieniu kilku drobniej
szych projektów przystąpiła d. 8 maja do rozpraw 
nad petycyą zbiorową z hrabstwa kłodzkiego 
w’ sprawie dotacyj szkolnej. Wykonanie po- 
wziętćj w' tym względzie rezolucja zwlecze 
się zapewne. (Jutro wniosek Huenego.)

Posiedzenie trwało od godziny l1 A 
472.

do

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 6 maja.

Posiedzenie 66. — Początek o go
dzinie o lPA.

Interpelacja ks. Borowskiego i towa
rzyszów odnosząca się do wydalania mieszka
jących we Wschodnich i Zachodnich Prasach 
Polaków'.

Interpelacją uzasadnia p. Spalin, oświad
czając, że takie tłumne wydalanie wykracza 
przeciw prawu międzynarodowemu, zagraża 
ekonomicznym interesom Prus Zachodnich i 
zasługuje na nazwę okrucieństwa. Wydalanie 
to dotyka nawet takich, co się pożenili z 
poddankami pruskiemi, co mają synów, którzy 
odbyli służbę w wojsku pruskiem. W jednem 
miasteczku jest tą banicyą zagrożonych 164 
osób ; spotyka ono nawet takich, co nabyli 
ziemskie posiadłości. Z Chełmży wydalono 
200 mężczj'zn, między nimi wielu liczących 
lat 75 i 80, a nawet byłych wojskowych 
pruskich, i takich co służyli lat 4, mimo, że 
się powoływali na to, że pochodzą z Króle
stwa Polskiego. W powiecie toruńskim za
powiedziano wydalenie 800 osobom, a w 
całym toruńskim i brodnickim wydalono 3000 
osób. Podobnie postępują i w' Slązku. Na
stępstw tego rozporządzenia niepodobna na
wet w’ przybliżeniu obliczyć. Mówca prosi 
ministra o nwzględuie interpelacji.

Minister P n 11 kam er broni postępowa
nia rządu ; jest ono zgodne z prawem i pod
jęte w' interesie kraju, aby tamę położyć 
szerzeniu się polonizmn w' Prasach Zacho 
dnieli. Władze postępują sobie z łagodnością 
i wyrozumiałością.

P. W i n d t li o r s t potępia rozporządzę 
nie, ponieważ ma moc wsteczną, stawia 
krótki termin i jest nieludzkie. Zagrożonym 
wydaleniem trzeba to było daleko rychlej 
zapowiedzieć, co ich czeka. Rosya mogłaby 
!>ę mścić i szukać odwetu.

Na to odpowiada minister Puttknmer, 
z,; dzisiejsze rozprawy nie zamącą dobrego 
porozumienia z Rosyą.

Popierają go dr. W e li r i K o e r b e i ; 
lecz p. Łyskowski i dr. V i r c li o w czy- 
n’i4 temu tłumnemn wydalaniu zarzut niepo
trzebnego pastwienia się.

Po zakończeniu rozpraw zajęła się Dba 
Ceratami z kilku petyeyi.

Koniec o godzinie 4J/4.
Berlin, 7 maja.

Posiedzenie 67. Początek o godzinie 11 A 
Na porządku obrad było kilka petycyi interesu

. . ł • . i-i i t 1... lzi/łPA ZlLlil”Czysto osobistej 
Mono

Dłuższe rozprawy wywołała petycja wyborców 
katolickich z Wissen, wnosząca o zmianę § 27 
ordynacji wyborczćj z r. 1849. Przy ostatnich 
wyborach radzcy ziemiańskiego w okręgu wy
borczym Altenkirclien-Neuwied komisarz wy
borczy radzca ziemiański Runkel wyłączył 
pięciu wyborców frakcji centralnej, których 
wybór zakwestyonowano, od glosowania o pra
womocności wyboru. Sejm już w uchwale z d. 
21 maja 1874 tłumaczył tak paragraf 27 
ordyuacyi wyborczćj, że wyborcy tak długo 
biorą udział w glosowaniu, póki zgromadzeni 
ich wyboru nie uznają za nieważny. Ze względu 
na tę praktykę Izby poselskićj poleca komisja 
przejść po nad petycyą do porządku obrad i 
wnosi o wezwanie rządu do udzielenia komi
sarzowi wyborczemu Rnnklowi stósownćj prze
strogi.

Przeciwko temu wnioskowi wnoszą za
strzeżenie pp. Lücken, R a u c h h a u p t 
i Berger. Ostatni mówiąc o ewentualności 
zmiany ordyuacyi wyborczej, posuwa się aż 
do twierdzenia, że właściwie tylko komisarzom 
wyborczym, t. j. radzconi ziemiańskim przy
sługuje prawo rozstrzygania o prawomocności 
elekcyi wyborców. Przeciw tym poglądom wy
stępują stanowczo pp. Bachem, dr. Lie
ber i Rinteleu. Ostatecznie przeszedł 
wniosek Rintelena, ażeby zamiast uchwały ko
misji, żądającćj rektyfikacji radzcy ziemiań 
skiego Ruukla wezwano rząd, aby doniós 
komisarzom wyborczym, jaka jest praktyka 
Izby poselskićj dotycząca interpretncyi para
grafu 27 ordynacji wyborczćj.

Koniec o godzinie 3.
Berlin, 8 maja.

P o s i e d z e n i o 68. — Początek o go
dzinie Hfl/i.

Sejm przyjmuje prawo emerytury nauczy
cieli elementarnych w kształcie przez Izbę 
panów uchwalonym. Wolnomyślni wnoszą o 
przywrócenie dawniejszych uchwał sejmowych, 
odnoszących się do niepociągania dochodów z 
posady.

Przemawiają za wnioskiem pp. Ricke r t, 
Richter, B ii c h t e ni a r. n i K n o o r k e, 
lecz pp. Zedlitz (Neukireh) i Rauclihaupt 
zwracają na to uwagę, żc przyjęcie wniosku 
zakwestyonuje całą ustawę. Stąd wywiązał 
się dość żywy spór między pp. Rickertem i 
Rauehhanptein, który marszałka spowodował 
do powołania obu mówców do porządku.

Przyjęto także prawo drożnćj policyi dla 
Szlezwiku i Holsztynu według uchwal Izby 
panów’.

Po krótkich rozprawach, w których wzięli 
udział pp. L et o cliii, Gärtner i dr. 
Windthor st przyjęto także nieomal je- 
dnoglośnin i wniosek komisyi dotyczący re
gulacji wyższej Odry i połączenia jej z Ber
linem, jako też projekt prac przedwstępnych 
zmierzających do ustanowienia sieci kanało- 
wćj we wschodnich i zachodnich częściach 
monarchii.

Przyjęto także i wniosek Douglasa, 
żądający wyraźnego odróżnienia flaszeczek 
przeznaczonych na pomieszczenie lekarstw ze
wnętrznych i wewnętrznych, zwłaszcza, gdy 
komisarze siedzący przy stole ministeryalnym 
zaręczyli, że rząd rzeszy zajmie się uregulo
waniem tej sprawy. Ostatecznie zajęła 
Izba petycyami mniejszej wagi.

Koniec o 23/4-
(Jutro kantonalne więzienia w prowincyi 

nadreńskićj i petycye).

KorespandeBcye Kuryera Poza.

lub lokalnego, które zała 
wszystkie w myśl uchwał komisyjnych

go

Łwów, 5 maja.
(Intronizacya ks. Metropolity Sembratowicza.
.Mir“ o odezwie komitetu ruskiego. — Nowy pro

fesor teologii pastoralnej.)
(a) Ż całą okazałością odbyła się dziś 

w katedrze św. Jerzego intronizacya no
wego Metropolity obrz. gr. kat., księdza 
Sylwestra Sembratowicza. Ponieważ w 
jednej z poprzedzających korespondencji 
podałem już program tej uroczystości, 
przeto dodam tu tylko kilka bliższych szcze
gółów. Powóz ks. Metropolity, jadącego 
do cerkwi wołoskiej, poprzedzał krucyfer 
na
spr
brany w czarny o szerokich kresach ka
pelusz ze ztocistemi sznurami, w ciemny 
płaszcz zarzucony na fioletowej sutannie 
Pod siodłem angielskiem spuszczał się 
czaprak z ciemno-czerwonego aksamitu 

herbami ks. Metropolity po rogach
Nawiasem dodaję, że dawniej w dzień 
Jordanu (18 stycznia) tak samo poprze 
dzał karetę ks. Metropolity krucyfer na 
koniu; zwyczaj ten od kilku lat zarzu 
cono. ’ Konie przy karecie ks. Metropo
lity prowadzili dwaj lokaje, przybrani, 
tak jak cala służba, w barwy Metropo 
lity • granat z żóltem. Za powozem ks. 
Metropolity, eskortowanym przez honoro
wą straż ułanów, jechały pojazdy z człon 
kami kapituły. Po przywdzianiu szat 
arcybiskupich i krótkich modłach w cerkwi 
wołoskiej, pochód ruszył przepisaną drogą 
ku cerkwi wołoskiej, wsrod odgłosu dzwo 
nów ze wszystkich cerkwi i kosciołow. 
Ks. Metropolita kroczył w towarzystwie 
księży Arcybiskupów Morawskiego obrz. 
łacińskiego i Issakowicza obrz. omi. 
tedra św. Jura przybrana była w różno
rodne flagi i chorągwie W świątyni 
oczekiwali przybycia pochodu pp. namie 
stnik, marszałek krajowy, członkowie wy
działu krajowego i poseł Dawid Abralia- 
mowicz, oraz profesorowie uniwersytetu, 
poprzedzani przez pedelów, niosących go
dła rektora i dziekanów. Podczas nabo
żeństwa zajęli księża Arcybiskupi Mora 
wski i Issakowicz, tudzież ks. Biskup- 
Nominat stanisławowski Pełesz miejsca 
na podwyższeniu. Bulę papieską odczy

tał po łaciuie kanclerz konsystoryalny 
ks. Karaczewski, a ks. kanonik Pietra- 
szewicz ogłosił ją po rusku Indowi z am
bony. Insygnia metropolitalne włożyli na 
nowego Metropolitę ksks. Arcybiskupi 
Issakowicz i Morawski. Następnie prze
mówił do ks. Metropolity imieniem kapi
tuły i duchowieństwa ks. kanonik Sien- 
galewicz, na co ks. Metropolita odpowie
dział w kilku słowach, podnosząc jedność 
cerkwi ruskićj z Kościołem rzymskim i 
wiemość dla dyuastyi. Na cześć Ojca 
świętego i cesarza wniósł „Mnohaja lita.“ 
W końcu ceremonii wśród śpiewu „So- 
twory Hospody mnohaja lita“ udał się 
pochód do pałacu arcybiskupiego, z któ
rego balkonu jeszcze nowy dostojnik cer
kwi ruskićj udzielił ludowi błogosławień
stwa. Po południu odbył się baukiet w 
salonach ks. Metropolity.

„Mir“ nie ogłosił odezwy głównego 
komitetu ruskiego, uzasadniając krok ten 
tćm, że nie może solidaryzować się z po
lityką i taktyką niektórych ludzi, wcho
dzących w skład tego komitetu. Dalej 
pisze ten organ: „Podczas, gdy jeden z 
członków tego komitetu i sęuior zakładu 
stauropig., znany patryota nasz profesor 
dr. S z a r a n i e w i c z , przed monarchą 
naszym i nuncynszem apost. składa z głębi 
przekonań swoich zapewnienie lojalności 
narodu naszego w obec monarchii an- 
stryackićj i Stolicy św. i tćm samćm staje 
się wiernym tłumaczem uczuć, synów Rusi 
lialickićj, — drugi członek tego samego 
komitetu, wice-senior wspomnianego za
kładu. dr. Iwan D o b r j a ń s k i j, z dwo
ma znanymi członkami „głównego ruskie
go komitetu wyborczego,“ dr. Korolem 
i Marko w e m „uwielbiają“ nad Newą, 
jako przedstawiciele Rusi lialickićj, urzą 
dzoną przez centralistów' rosyjskich de- 
monstracyą polityczno-religijną, od której 
grozi nam śmierć niechybna. W obec 
takiego składu rzeczy nie możemy popie
rać akcyi wyborczćj tego komitetu, a to 
tern bardziej — aczkolwiek to okoliczność 
drobna - że komitet postarał się o wcze
śniejsze ogłoszenie „odezwy“ swojćj w 

N. fr. Presse,“ organie centralistów nie
mieckich, i to nawet prędzój, niż w pi
smach ruskich. Kto szuka sojuszników 
między niemieckimi centralistami, tymi 
odwiecznymi wrogami Słowiańszczyzny, 
kto sądzi, że znajdzie przyjaciół dla zdo
bycia swoich praw historycznych i przy
rodzonych w stronnictwie, dążącćm do 
ukrócenia z wielkim trudem zdobytych 
autonomicznych praw Galicyi, tego nie 
uważamy za wiernego syua kraju nasze
go, z tym nie mamy nic wspólnego. 
Wiemy, że duchowieństwo i nasz ruski 
naród podziela w całości nasz pogląd w 
tej tak ważnej dla nas sprawie, a to tern 
bardziej, że nie tylko my, ale także i 
książęta Kościoła zdecydowali się popie
rać tylko takich kandydatów, o których 
ma się przekonanie, że ich działalność w 
Radzie państwa będzie uwieńczona po
wodzeniem dla dobra naszego kraju, na
rodu i Kościoła, jako tćż dla dobra całej 
monarchii.“

Jest to zapewne pierwszy podobny 
glos, potępiający otwarcie zdrajców Rusi. 
Zdaje się, że partya „Miru“ poszuka 
osobnych sobie kandydatów. Z Bobrki 
donoszą bowiem, że tam ze strony tćj 
partyi postawiono ks. kan. Siengalewicza. 
Podobno zresztą ks. Metropolita wysiał 
pc/dekanatach poufną odezwę, w której 
poleca 6 kandydatów ruskich.

Sprawa wykładu teologii pastoralnej 
w języku ruskim na uniwersytecie naszym 
załatwiona została. Z Wiednia donoszą, 
że na tę posadę powołany został ks dr. 
Bartoszewski. Przypominani, że po 
śmierci ks. kan. Kostka, wykładał ten 
dział teologii dla wszystkich alumnów tak 
łacińskiego jak i ruskiego obrządku ks. 
Delkiewicz po polsku, co nie podobało się 
Rusinom.

» orinni ...--- j —
i białym jak śnieg rumaku ; funkcyą tę 
irawowal ks. kanonik Faciewicz, przy-

o tyle, że ludność się przenosi ze wsi do 
wielkich miast; nie odpowiadają już prze
to przepisom prawa. W skutek przepisu, 
przyznającego i najmniejszemu kraikowi 
związkowemu prawo wyboru osobuego po
sła, jest wiele takich okręgów, które obie
rają posła, lubo liczą tylko tyle dusz, ile 
inue okręgi wyborców. I tak liczył Schaum- 
burg-Lippe w r. 1880 tylko 35,374 dusz, 
a w r. 1884 wyborców zapisanych tylko 
778«. Dziesiąty okręg wyborczy szlezwicki 
49,46« dusz, a 11,466 wyborców, Reuss 
(linii starszćj) 50,782 dusz, a 11,350 wy
borców. — Natomiast liczył 5 okr. Arns- 
berg dusz 230,828, a wyborców zapisa
nych «2,352 ; 4 okr. berliński 280,148 
dusz, a 72.100 wyb.; 6 okręg berliński 
285,517 dusz, a 74,898 wyborców. Mimo 
to wybiera Schauuiburg-Lippe takićm sa 
mćiu prawem swego posła, jak 6 okręg 
wyborczy berliński, chociaż ten okręg li
czy ośm razy więcćj mieszkańców i dwa 
razy więcćj wyborców, aniżeli wynosi 
liczba dusz w Szaumburg-Lippe. Dziwna 
rzecz, że tak nierówne okręgi wyborcze 
leżą częstokroć obok siebie, a w Berlinie 
nawet w tćm sauićm mieście. Pierwszy 
okręg wyborczy berliński liczy 91,318 
dusz i 21,676 wyborców; szósty zaś okr. 
285,517 dusz i 74,898 wyborców.

Ponieważ tam i tu wybierają jednego 
posła, prawo wyborcze przeto w ostatnim 
ma znaczenie o trzykroć: mniejsze, ani
żeli w pierwszym. Okręg wyborczy Bo
chum liczy dusz 236,838, wyborców 
62,352 ; Lippstadt-Biilnn zaś tylko 75,065 
dusz i 14,762 wyborców. Ztąd poszło 
że centrum przeprowadziło w Lippszta- 
dzie swego kandydata bar. Kettelera, a 
w Bochumie kandydat tćj frakcyi prze 
padł 21.522 głosami. Trudno zaprzeczyć 
że teraźniejszy podział okręgów wychodzi 
na korzyść osad wiejskich, a źle na nim 
wychodzą miasta i okręgi robotnikami 
osiadłe.

Z przytoczonych statystycznych dat 
łatwo sobie wytłumaczyć zabiegi socyali 
stów. Gdyby każdy okręg wyborczy za 
wierni w sobie przecięciową liczbę 100,000 
mieszkańców, w takim razie Saksonia 
obiecana ziemia demokratów socyalnych 
wysyłałaby zamiast 23 posłów około 30. 
Jeden z dzienników obliczył, że najwię
ksza potrzeba pomnożenia posłów zacho
dzi w 29 okręgach. Ciekawa rzecz od
gadnąć, koumby to pomnożenie wyszło na 
korzyść. Przyjąwszy za podstawę tera
źniejszy wzajemny stosunek frakcyi, mo- 
żnaby "wnosić, że socyalni demokraci po
zyskaliby 8 głosów więcćj, wolnomyślni 7, 
konserwatyści i narodowcy 4, centrum 3, 
Polacy 3, wolnozacbowawcy i demokraci 
po 1 glosie. Na tej zmianie przeto wy
szłoby najlepiej lewica, a mianowicie de
mokraci socyalni. Ale to właśnie budzi 
powątpiewania, czy rada związkowa na
wet w razie uchwalenia przez parlament 
zmiany okręgów wyborczych zgodzi się na 
projekt. Zresztą i o tem godzi się wąt
pić, czyby wniosek znalazł większość w 
parlamencie, a mianowicie w chwili obe
cnej. W teraźniejszym gmachu (i to jest 
stroną kwestyi pocieszną) zachodzi wielki 
brak miejsca, a Bogu tylko wiadomo, 
gdzieby się pomieściło 29 nowych posłów. 
Nawet nowy gmach posiedzeń parlamen
tarnych przy bramie Brandeburskiej po 
wykończeniu będzie tylko miał miejsce 
dla 400 posłów; a zatem i tu trudna 
rada. Dla tego też odzywają się glosy, 
które radzą nie powiększyć, ale raczej 
zmniejszyć liczbę posłów. Ale w tym celu po- 
trzebaby zmienić konstytucyą, a na to 
nie bardzo się jakoś zanosi.

Nie pozostanie więc nic panom demo
kratom socyalnym, jak jeszcze poczekać, 
bo teraz trudno o tćj sprawie wydać sta
nowczy i ostateczny wyrok.

Berlin, 7 maja. 
(Wniosek demokratów socyalnych.)

(—) I lemokraci socyalni wnieśli o po
większenie liczby członków’ parlamentu i 
żądają, aby kanclerz jeszcze w ciągu bie
żącego okresu prawodawczego przedłożył 
odnośuy projekt, t, j. zmierzają jak naj- 
wyraźnićj do pomnożenia liczby postów 
w przyszłej kadencyi parlamentarnćj. O 
cóż im tedy właściwie chodzi ? Prawo wy
borcze parlamentu niemieckiego z dnia 
31 maja 1869 r. opiewa w' artykule 5: 
„W każdym kraju związkowym na 100,000 
mieszkańców, która to liczba jest podsta
wą wyborów do parlamentu, przypada 
przecięciowo jeden poseł. Przewyżka 
dusz najmniej 50,000 całkowitej ludności 
kraju związkowego uważa się za równo
ważną z liczbą powyżej wymienioną. W 
kraju związkowym, którego liczba mie
szkańców’ nie dochodzi 100,000, wybiera 
się także jeden poseł.“ Za miarę ucho
dziła przeto liczba ludności, jaką wy
kazał spis z r. 1871, i według niej usta
nowiono liczbę 397 posłów. Ażeby za- 
pobiedz wszelkiej jeometryi okręgów' wy
borczych, powiedziano w tym samym ar
tykule : „Pomnożenie liczby posłów’ w sku
tek zwiększenia ludności ureguluje prawo.“

Od r. 1871 podniosła się ludność bar
dzo znacznie i wynosiła przy spisie lud
ności w r. 1880 45,200,000 mieszkańców. 
Na mocy tego wzrostu powinnąby wyno
sić liczba posłów nie 397, lecz 452. Ta
kie pomnożenie odpowiadałoby tenorowi 
prawa wyborczego, i w tym względzie 
wniosek mógłby uchodzić za słuszny. Ale 
zachodzi jeszcze inna okoliczność. Okręgi 
wyborcze uległy dzisiaj znacznej zmianie

edwie zdołała szaleńca ocalić przed 
zemstą rozjątrzonego ludu. „Tgbl.“ pi
sze, że przyaresztowany zowie 
cbałem Grigoleitis, pochodzi 
Wschodnich i mówi tylko
po uiemiecku.

P. Liugens ogłasza ze 
względu na wiadomość podaną 
przez „Nordd. AUg. Ztg.“ co następuje : 
Prawdą jest, że przybyłem do Kzjmu , 
ale zmyśloną jest pogłoska, iż otrzymałem 
takie poleceuie od Najdostojniejszego 
ks. A. B. Melchersa lub od dr. Mindt- 
horsta. Proszę o jak najrychlejsze za
mieszczenie tego sprostowania, które, ka
żdy łatwo pojmie, kto tylko zna stósunki. 
Rzym, dnia 4 maja.

— W „G e r m a u i i“ przypomina 
ktoś ministrowi Puttkamerowi, który nie 
mógł znaleść farb dość czarnych, aby 
wystawić nędzny stan Prus Zachodnich 
po podziale Polski, że kraj został spusto
szony w wojnach między Polską a Szwe- 
cyą. Gdy zaś po wojnach napoleońskich 
właściciele dóbr prosili o moratoryuui w 
opłacie podatków, naczeluy prezes Scłioen 
przyznał je Niemcom, a odmówił Pola
kom, w skutek czego wielu musiato swe 
dobra za coś toś sprzedać.

— Ślub księcia następcy 
tronu b a d e ń s k i c g o z Hildą, księ
żniczką nasawśką, odbędzie się w zamku 
hohenburskim w Bawaryi.

— „Reicbsanz.“ ogłasza nominacyą 
nadzwyczajnego posła lir. H o h e n - 
tli ale u. Bergen na pełnomocnika 
saskiego w Radzie związkowćj.

— B renie ński „Lloyd“ w ra: 
zie oddania mu subwencyonowanych lmn 
parowcowych wystawi sześć nowych o- 
krętów, wybudowanych w Niemczech.
Tak przynajmnićj pisze „Nat. Ztg.“

— Hrabina Laura Less er, 
owdowiała hrabina Dunin-Borkowska, 
rodem hrabianka Krasicka,? dama hono
rowa, ozdobiona orderem bawarskim Te
resy i orderem gwiazdy krajowćj, umarła 
dnia 7 maja. Zwłoki jćj pochowane 
zostaną w krypcie kościoła św. Jadwigi w 
Berlinie. Pra-pra-wujem zmarłćj był Ar 
cybisknp gnieźnieńsko"- poznański, ks. 
Ignacy Krasicki.

— Strejk. Z 425 robotników, 
pracujących w obu fabrykach anilinu, 
należących do towarzystwa akcyjnego, 
leżących przy szląskiej bramie, zawiesiło 
pracę 325, żądając podwyższenia zapłaty 
z 22'/i na 30 fen na godzinę.

— Uprojektowana na rok 
1888 wystawa w Berlinie nie cieszy 
się w kolach urzędowych taką sympatyą, 
na jaką początkowo liczono. Ci przeto, 
co za nią agitują, mogą się grubo za
wieść, jeśli liczą na zapomogę władz 
rządowych; a trudno przypuszczać, by 
wystawa bez takiej zapomogi przyszła do 
skutku.

F R A N C Y A.
* P a ry ż, 7 maja, wieczorem. Izba 

deputowanych przyjęła zawarty na dniu 
1 sierpnia 1883 r. traktat z Anamem

NIEMCY.
* Berlin, 8 maja. Odroczenie 

obu 1 z b nastąpiło, jak piszą z I)arm- 
sztadu, dnia 6 bm. Pierwsza Izba przy
jęła uchwały Izby drugiej, dotyczące po
ciągnięcia towarzystw akcyjnych do po
datku komunalnego. Rząd zgodził się na 
pomienioną uchwałę.

— R a d a związkowa powzięła 
do wiadomości petycyą wmoszącą o pod
wyższenie cła na tytuń pozakrajowy, a 
zniżenie go od krajowego, zgodziła się na 
oddanie projektu prawnego dotyczącego 
ustanowienia dodatku do budżetu rzeszy 
za rok 1885—86 wydziałom rachunkowe
mu i kolejowemu, przyjęta dwa projekta 
dotyczące zmiany i uzupełnienia prawa 
ordyuacyi sądowej i ordyuacyi karnej we 
dług wniosków' wydziału, jako też udzie
liła sankcyi uzupełnieniu prawa dotyczą
cego prestacyi wojennych.

— Stowarzyszenie demokra
tów w Frankfurcie przyjęło dnia 
4 maja na mocy referatu dr. Sterna je 
dnogłośnie wniosek następujący:

Stowarzyszenie demokratyczne w Frank
furcie n. M. wita z radością powstanie stron 
nictwa demokratycznego północnych Niemiec 
i pragnie, abj’ niemieckie stronnictwo ludowe 
uorganizowane w południowych Niemczech 
weszło z niem w stosunek przyjazny i wy
tworzyło partyą demokratyczną obejmującą 
całe Niemcy. Zarząd ma polecenie, aby roz 
winą! swą czynność w tym kierunku.

W y b r y k. AV środę po południu 
przed godz. 3 łobuz, wałęsający się przed 
pałacem cesarza, rzucił kamieniem w lii 
storyczne okno narożne i zdruzgotał 
szybę. Schwytany natychmiast, odsta 
wiony został na odwach. Cesarza, jak 
się zdaje, w pokoju nie było. Policya •

się Mi- 
z Prus 

bardzo słabo

308 przeciw 57 głosom. Minister spraw 
zagranicznych wywodził, że traktat ten 
już od 1 i pól roku został wyprowadzony 
w wykonanie, że przewidziani w trakta
cie urzędnicy pełnią już swe obowiązki.
Z tego powodu konieczną jest ratyfika- 

traktatu. Izba uchwaliła w końcu 
ądany kredyt 600 milionów na zapro

wadzenie podmorskiego telegrafu pomię
dzy Tonkinem a Francyą.

WŁOCHY.
* Niezadowolenie ludności 

gabinetu pp. Depretisa i Manciuiego i 
zaburzenia wewnętrzne. Nie tylko w par- 
ameneie, jak to piszemy w Przeglądzie 
„Kuryera,“ ale i po za jego murami 
przybiera niezadowolenie ludności z we- 
wnętrznćj i zagranicznej polityki gabinetu 
coraz większe rozmiary. Na odbytym w 
tych dniach mityngu w Rzymie, a urzą
dzonym na cześć poległych w 1849 r., w 
dniu 30 kwietnia, wnoszono frenetyczne 
okrzyki na cześć Oberdauka, Garibaldego 
i rewolucyą, a ani jeden, literalnie ani 
jeden głos, nie zawołał: „Viva Mancini, 
viva Depretis !“ Przeciwnie, kiedy nie- 
jakiś Frati zaczął krytykować politykę 
gabinetu, wołano ze wszech stron: „Precz 

rządem, precz z konwencyą kolejową, 
precz z wyprawą afrykańską!“ Że spo
twarzano na zebraniu i Papieztwo, nie 
potrzeba dodawać, boć głównie w tym 
celu urządzili inieyatorowie ten mityng. 
Tymczasem na prowincyi szerzy się anar
chia i ludność poczyna już występować 
czynnie przeciw władzy. W prowincyi 
Teramo w mieście Cepagotti i w prowin
cyi Ortona e Marę podniosła ludność for
malny rokosz z powodu zaprowadzenia 
podatku od materyału opałowego. Pod
łożono ogień pod budynki gminne i pu
szczono z dymem złożone w archiwach 
papiery. W Ortona stoczył lud zaciętą 
walkę z ajentami bezpieczeństwa; jeden 
z karabinierów został ciężko raniony. 
Taki sam rokosz podniosła ludność w 
Asiago w prowincyi Vicenza na wiado
mość, że rząd unieważnił ostatnie wybory 
gminue. Wojsko zniewolone było przy
wrócić porządek ; kilka osób aresztowano. 
W prowincyi Bergamo w mieście Bottieri 
urządziło strejk 300 robotników w fabry
ce dziegciu; w Fosso pod Florencyą żą
dają także robotnicy podwyższenia pta-
cy ; i tu obawiają się nieporządków i z te
go powodu wzmocniono załogę wojskową.

HISZPANIA.
*Rezultat wyborów muni-



cypalnych nie wypadł tak pomyślnie 
dla gabiuetu C'anovasa del Castillo, jak 
to początkowo twierdziły źródła rządowe. 
(Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ numer 
104 z czwartku.) Obrani kandydaci wi- 
uisteiyalni otrzymali jedynie większą 
liczbę głosów, aniżeli każde ze stron
nictw antyrządowych z osobna wziętych, 
nie mają zatem, jak to początkowo 
twierdzono, więcej głosów, ani wszystkie 
partye razem. Korespondenci liberal
nych gazet, jak „National Ztg.“ i inne, 
piszą, że ta klęska zmusi gabinet do 
dymisyi. Jedeu z członków* gabinetu, 
minister spraw wewnętrznych, Romero y 
Robledo, zażądał w rzeczy saméj dymi
syi, ale ją znów cofnął na żądauie re
szty kolegów. P. Canovas postanowił |nie 
ustępować i zamierza toczyć dalej walkę 
z opozycyą w parlamencie. Liberalnych 
korespondentów kole najwięcój w oczy 
minister Pidal i jego śmiałe katolickie 
występowanie, chcieliby zatém, żeby król 
Alfons dał mu dymisyą, lub dobrał sobie 
za doradzców samych liberałów i radyka
łów religijnych i politycznych.

KLronlłŁa

miejscowa, prowincjonalna i zairaniczna.
Poznań, sobota 9 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ko- 
mendenijąeemn w 7 turyngskim pułku piecho
ty nr. 96, Trzebiatowskiemu, order 
orła czerwonego trzecićj klasy.

* 60 marek otrzymaliśmy od osoby, 
nie chcącćj być wymienioną, na rzecz 
pielgrzymki do Welehradu. Poprze
dnio złożono u nas marek 13. Razem do
tychczas 'tnarek 76. W przyjmowaniu 
dalszych datków chętnie pośredniczyć bę
dziemy.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Działyóskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południe.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Ponieważ przybyło kilkanaście obrazów 

nowych na wystawę, przeto dla rozwieszenia 
ich, wystawa przez poniedziałek i wto
rek będzie zamkniętą.

Wiele obrazów z dotychczas wywieszonych 
zostanie cofniętych; kto więc dotąd nie zwie
dził wystawy, niech korzysta z dnia dzisiej
szego i niedzieli.

* Ze względu na nadchodzące walne ze
branie Banku Kwilecki, Potocki i Spółka, czy
nimy szanownych panów akcyonaryuszy na to 
bacznymi, że wedle nowego prawa akcyjnego 
tylko ci panowie mają glos, którzy zapisani 
są w książce akcyjnéj jako właściciele akcyi.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 11 b. m. w lokalu p. Knolla. 
Toczątek jak zwykle o godzinie 8^2 wieczo
rem. Na porządku dziennym odczyt p. J ó- 
zefa Chociszewskiego na temat : 
„Kilka słów o elektryczności i magnetyzmie“. 
Uprasza się szanownych członków o liczne i 
punktualne przybycie.

* Panowie Freudenreich i Cynka urzą
dzają dnia 14 b. m. przejażdżki parowcem 
do Dębiny, wskutek czego odbyła się wczoraj 
próba w obee komisyi. Bliższe szczegóły po
dadzą jeszcze ogłoszenia.

* Komitet dla pożywienia ubogich dzieci 
przesyła nam następujące sprawozdanie :

Od ostatniego sprawozdania nadesłano nam 
następujące datki: Pani Wedell 3 marki. N. 
Pietrowski za pierwsze 3 miesiące 10 marek. 
N. N. 3 m. Za pośrednictwem p. St. Woysie- 
wieza 39 m. Procenta z banku prowincyonal- 
nego na akcye 27,80 ni. H. Rosenfeld 100 
marek. Za pośrednictwem „Dziennika Pozn.“ 
139 m. R, dzca komercyjny S. Jaffé 50 m. 
Tajny radzeń komercyjny B. Jaffé 30 m. Pre
zes rejencyjiy Sommerfeld 20 m. Kupiec 
Dreizehner 10 m. Pani A. B. 10 m. Pani 
B. 10 in. Pani P. 10 ni. Scballamach 1 
markę. A. 10 m. Procenta od p. Annussa 
9 in. Pani Gumprecht 10 m. Salo Rosen-

feld C m. Salo Wolff 3 m. A. Wicher 2 
marki. Bittmann sen. 2 m. Kingę 2 m. 
H. Elkeles 1 m. Tadeusz Łubieński 1 m. 
Karol Kaznbski 3 m. Tadeusz Sztam 2 ni. 
Teofil Mann 1 m. Bronisław Klein 1 ni. Jan 
Popliński 1 m. Józef Osiecki 1 m. Stani
sław Olyński 1 m. Kaźmirz Kantak 1 m. 
J. Jasiński 2 m. Dr. Józef Sznlc 1 m. A. 
Źórawski 5 ni. Zebrane w wesolem towarzy
stwie przez facecyonistę 6,50 m. Łoziński 
w miejsce powinszowań noworocznych 3 m. 
Dochód wraz z remanentem zeszłorocznym w 
sumie 773,47 marek, wynosi 1907,77 marek. 
Rozchód do 28 kwietnia włącznie 981,66 in. 
Pozostaje na procent oddanych 926,11 marek.

Następujący dobroczyńcy przyjęli już z po
czątkiem roku dzieci na wyżywienie: Kupiec 
Jasiński jedno dziecko. Kapitalista Twar
dowski jedno dziecko. Właściciel hotelu Ło
ziński troje dzieci. Kupiec Sadowski dwoje 
dzieci. — Od początku grudnia do końca mar
ca r. b. ndzielouo 75 dzieciom z I, III, IV 
i V szkoły miejskićj w 4 lokalach cieple śnia
dania. — Oprócz tego otrzymywało 33 dzieci 
szkólnych u 23 dobrodziejów codziennie śnia
dania resp. obiady. W I, IV i V szkole miej
skiej udzielono codziennie po 25 litrów cie
płego mleka, dostawionego bezpłatnie przez 
tutejszą mleczarnią dla chorowitych dzieci. 26 
chłopców otrzymało nowe buty, a 26 dziew
cząt nowe trzewiki.

Podpisany komitet, ogłaszając to ostate
czno swoje sprawozdanie, wyraża podziękowa
nie wszystkim dobroczyńcom za otrzymane da
ry, łącząc zarazem prośbę o łaskawe wsparcie 
w przyszłej zimie.

Komitet centralny
dla pożywienia biednych dzieci 

w mieście Poznaniu.
* Na ostatnlem posiedzeniu rady miejski ćj 

referował w sprawie internistycznego ustano
wienia nauczycieli Demmićha, Pacyny, Pleissiga, 
Kohlera, Seydella i Seidelmanna, członek ko- 
misyi szkólnej p. dr. Jarnatowski. Komisya 
zgodziła się na internistyczne ustanowienie 
tych panów. Osobiście atoli dodał p. Jarna
towski, iż z tych 6 nauczyli umie tylko 5 po 
polsku; jeden zaś nie zna wcaje języka pol
skiego. Gdyby nasze, szkoły elementarne stały 
na takiej wysokości, iżby niemieccy nauczy-* 
ciele uczyli w szkołach niemieckich, a polscy 
w polskich, natenczas język wykładowy nie 
nastręczałby żadnych trudności. Lecz szkoły 
nasze stoją na niższym stopniu, a chodzą do 
nich dzieci tak polskie jak niemieckie, nale
żałoby więc przyjmować tylko takich nauczy
cieli, coby się i z dziećmi polskiemi porozu
miewać mogli. W obecnym przypadku powinno 
się lekcye tak rozdzielić, iżby ów nauczyciel 
nie znający języka polskiego, tylko w wyż
szych klasach lekcyi udzielał. — Radny Mii- 
tzel wystąpił przeciwko takiemu pojmowaniu 
rzeczy, bo rada zawsze starała się o szkoły 
symultanne. Nawet Polacy powinni uznać, iż 
magistrat stara się o nauczycieli umiejących 
po polsku (?!) a jeżeli nie może wyłącznie 
takich znaleźć, to nie jego wina (? !) —Rada 
nie przyczyniła się do życzeń p. dr. Jarnato- 
wskiego, gdyż o przeznaczeniu lekcyi nauczy
cielom stanowi magistrat.

* W ogrodzie zoologicznym oglądać będzie 
można w przyszłym tygodniu przez kilka dni 
karawanę Zulusów. Są to pierwotni mie
szkańcy Afryki zachodnićj, którzy nas szcze
gólniej interesują, ponieważ przybywają z oko
lic, które sławny badacz Rogoziński, nasz zio
mek, zwiedził i cennemi opisami świat nauko
wy wzbogacił.

* Uruchomiona służba policyjna w Pozna
niu składa się z inspektora policyi Glaseinanna 
i komisarza policyjnego Bleicha, z 6 rewiro
wych komisarzy (I rewir Scbikora, II rewir 
Behr, III rewir Crusius, IV rewir Ventzki, 
V rewir Kathner, VI rewir Tliiele), z dwóch 
komisarzy kryminalnych (Kaschlaw i Missbach) 
oraz 54 konstablerów.

* Raszków. W dniu 3 b. m. w uroczy
stość Znalezienia św. Krzyża, w którym to 
dniu przypada w parafii tutejszej odpust, po
łożony został tu kamień węgielny pod nowy 
kościół katolicki. Po odprawieniu aktu po
święcenia wygłosił ks. proboszcz Jagieł- 
s k i odpowiednią do tćj uroczystości prze
mowę.

* Gniezno. W dniu 6 b. m. zastrzeli!

się tutejszy rzeźnik Schlabs. Niepomyślne 
stósnnki majątkowe miały go do tego krokn 
spowodować. Samobójca kiedyś był dość zamo
żnym obywatelem.

* Gniezno. Na wielostronne żądauie da
ny będzie w czwartek dnia 14 maja r. b. po 
raz drugi na sali hotelu europejskiego na do
chód Ochronki św. Wojciecha wielki koncert 
amatorski wokalno-instrumentalny.

* „S“, ,.sz“, czy „sch“. (Mały ciąg 
dalszy). Nowa Dąbrówka, 0 maja 1885. 
Na protestacyą rnoję przeciw zabraniu mi 
futra, do wykonywania funkcyi duchownych 
nieodbicie mi potrzebnego, otrzymałem zawia
domienie pana komisarza obwodowego, że 
kożuch wypuszcza na wolność i zezwala, 
abym po niego przysłał. Tego naturalnie 
nie uczyniłem, bo skoro z urzędu uznano, że 
ni nieprawnie zabranym został, sądzę, iż kto 
go wziął, winien go też odnieść. — Dnia 27 
kwietnia przychodzi znów komornik gminy, 
nie zastaje mnie w domu, zabiera 10 krze
seł, które wynoszą do pomieszkania „des 
Ortsyorstandes“, oznacza termin sprzedaży na 
dzień 4 maja t. j. w ośm dni po zafautowa- 
niu. Prawdziwie podziwiać należy tę szyb
kość tych egzekucyi. I rzeczywiście zjechał 
ów komornik na miejsce licytacyi w zeszły 
poniedziałek, tak się uwinął, że p. Heyducki, 
rządzca dóbr hr. Morsztyna ze Strzelewa, 
który przybył na to, aby krzesła zakupić, nie 
zdołał zamiaru wykonać.

Sprzedano najprzód 2 krzesła za 3 marki, 
potćm znów 2 za 7 marek, wreszcie jedno za 
5,50 mk. Tu zawołał komornik, że już pie
niędzy ma dosyć i drugie 5 krzeseł, gdy na- 
próżno mnie wzywał, abym po nie przysłał, 
do domu mi odnieść kazał. Muszę oddać tu 
sprawiedliwość tym, co krzesła nabyli, że 
mnie je odesłali, zapytawszy poprzednio, czy 
je clice zatrzymać. Tutejszy inspektor gospo
darczy p. Priihr, Niemiec, który za 3 marki 
kupił owe dwa pierwsze krzesła, nie chcial 
korzystać z takiego interesu, za co mu się 
należy uznanie.

A pan minister co ? Podobno odpowie
dział, ale mnie nic dotąd nie doszło. Słysza
łem tylko, że p. landrat bydgoski mówił do 
szan. posła naszego p. Magdzińskiego, że mi
nister już dal odpowiedź. Jakoś król, rejen- 
cya bydgoska zagrożonych 20 marek kary nie 
postanawia i nie ściąga. Zobaczymy, co dalej 
będzie.

Zachodzi tu bardzo ważne pytanie, czy 
wolno król, rejencyi uważać księdza za urzę
dnika stanu cywilnego i brać go w karę po
rządkową ? Otóż ksiądz nie jest urzędnikiem 
stanu cywilnego i podług praw majowych nim 
być nie może. Do października roku 1874 
pełnili wprawdzie duchowni wszystkie do tego 
odnoszące się funkeye, król, rejeneya przecież 
nie miała nigdy prawa brać kapłana w karę 
porządkową, ale udawała się z zażaleniem w 
razie potrzeby do władzy duchownej, którćj 
jedynie przysługiwało prawo juryzdykcyi 
względem kapłanów w urzędzie kapłańskim. 
Zachodzi tu drugie pytanie, czy przy odnie
sieniu się do wyższej instancyi wolno władzom 
administracyjnym przed ostatecznem rozstrzy
gnięciem całą dotkliwą egzekucyi procedurę 
przeprowadzić ?

Jeśli kapłani poświadczają na mocy ksiąg 
kościelnych i pisać mają „Kruschin“ a nie 
„Krusin“, ani też „Kruszyn“, to wprzód musi 
wyjść prawo, że należy księgi te przepisać, 
imiona i nazwiska pogermanizować, a wtenczas 
na mocy tych pogermanizowanych ksiąg kościel
nych będzie można pisać ku zadowoleniu tych, 
którzy sobie życzą nas zniemczyć. Toć dokonuje 
tego bardzo wielu urzędników stanu cywilnego. 
Piszą u mnie zamiast Świetlik „Schwietlik,“ 
zamiast Brzózka, „Bruske“ i tysiące dopo- 
bnych mógłbym naliczyć przykładów. Lud nasz 
nie może podejmować obrony w każdym przy
padku, znosi to i ubolewa nad tem, ale wiele 
uczynić nie może a władz się obawia, bo tćż 
i ma czego. Więc germanizacya nazwisk co
raz większe robi postępy.

Ks. E. B y c z y ń s k i.“
* Teatr polski w Chełmnie. Dziś w so

botę dnia 9 b. m. dramat Ohneta „W 1 a- 
ściciel kuźnic“.

W niedzielę dnia 10 b. m. dramat Melle- 
rowćj i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami 
„Chata z a w s i ą“.

W poniedziałek nie oznaczone dotąd.
* Teatr polski w Trzemesznie. Pierwsze 

przedstawienie w czwartek dnia 14 b. m. ko- 
medya Bałuckiego „Gęsi i gąski“.

W piątek dnia 15 b. m. dramat Mellero- 
wej i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami 
„Chata za wsią“.

W sobotę dnia 16 b. m. komedya Jorda- 
na „Słomiany człowiek“.

* Chełmińska dyecezya. Przeniesieni zo
stali księża wikarynsze: ks. Kluck z Kamie
nia do Pruszcza, ks. Bona z Rywaldu do Ka
mienia. ks. Rynkowski z Wiela do Śliwic, 
ks. Weilandt z Kartuz do Wiela, ks. Zodrow 
z Luzina do Kartuz, ks. Jerzy Behrendt z 
Persztnowa do Lęborka, a ks. Nowak z Lę
borka do Fersztnowa.

•j- S. p. Jan Wichrowskl, żołnierz wojsk 
napoleońskich, zniarł we wsi własnej Macie- 
rzniki w powiecie kowelskim, przeżywszy 
lat 95. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia lOgo 
maja św. Izydora oracza.

Wschód słońca o godz. 4 minut 15. 
Zachód o godzinie 7 minut 38.

Pojutrze dnia 11 maja św. M a mer ta 
Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 
14. Zachód o godzinie 7 minut 40.

TELEGRAMI.
Berlin, 8 maja. Izba poselska 

przyjęła niemal jednogłośnie projekt pen- 
syouowania nauczycieli elementarnych w 
kształcie przez Izbę Panów zmienio
nym; oprócz tego zatwierdziła en bloc 
prawo dotyczące przepisów dróżno-poli- 
cyjnycli dla Szlezwiku i Holsztynu.

Wiedeń, 8 maja. Wczoraj przy
wieziono tu zwłoki księcia Karadżordże- 
wicza; przyjmowali je na dworcu kolei 
północnćj synowie zmarleg'0 i przedstawi
ciel księcia czarnogórskiego. Zwłoki prze
niesiono do kościoła greckiego, gdzie je 
złożono na katafalku.

Ottawa, 8 maja. W walce na dniu 
3 b. m. zostali Indyanie na głowę po
bici, ze stratą 100 zabitych zmuszeni byli 
opuścić swe stanowiska. Indyanie, mie
szkający na zachód Battleford, sposobią 
się do wojny; bandy ich porywają żony 
i dzieci białych krajowców.

Petersburg, 8 maja. Księżniczka 
Marya czarnogórska umarła tu w nocy 
z 6 na 7 b. m.; przybyły tu wczoraj wie
czorem księżna czarnogórska wraz z księ
żniczką Milicą.

Waszyngton, 7 maja. Prezydent 
Kolumbii zakomunikował tutejszemu po
słowi tśjże republiki, że pokój został już 
przywrócony w 7 republikach.

S i m 1 a , 8 maja. Emir Abdurrahman 
wrócił do Kabulu 30 kwietnia.

Petersburg, 9 maja. Minister 
Tołstoj udał się nasamprzód do dóbr 
swych położonych w gubernii orelskiej. 
Wedle „Gazety giełdowej“ postanowiono 
otworzyć środkowy port kronsztadzki dla 
okrętów kupieckicli o tyle, o ile w nim 
będzie miejsca dla tego rodzaju statków. 
Wedle „Herolda“ zaś ma być tym tylko 
okrętom dozwolony wjazd do portu środ
kowego, które przywozić będą ładunki z 
Kronsztadu; będą one mogły także za
bierać ztamtąd ładunki.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Katechizm. Wysokiem rozporządzeniem 

Najdostojniejszego księdza Kardynała Ledó- 
chowskiego z dnia 2 marca 1869 r. odnowio- 
nem dnia 24 sierpnia 1870 r. nakazane było, 
celem przywrócenia jedności w nauce religii, 
zaprowadzenie we wszystkich szkołach elemen
tarnych obu Arcbidyecezyi katechizmów dye- 
cezalnych z Jego polecenia z aprobatą Prześw. 
Konsystorza Poznańskiego dnia 11 kwietnia 
resp. 6 października 1868 r.

Z rozporządzenia tego wynika, że dopóki 
władza duchowna inaczej nie zadecyduje, je
dynie powyżej wspomniane katechizmy dyece- 
zalne przy nauce i przygotowaniu do pierw
szych Sakramentów św. w ręku dzieci znaj
dować się mogą.

Przybyli do Poznania.
P o z n a ń, 8 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Brzeski z Goli, Neumann z Bydgoszczy, 
Bodę z Polwicy, Deussen z Kolonii, Lił- 
beke ze Szczecina, Elssen z Buku, Wysz- 
tclewski z Orlińca, Konf z Komat, Dat- 
telbamn z Wrocławia, pani Scholze z No
wego Szczecina, Margraf z żoną ze Sta
rego Dworu. 

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

W.) Poznań, 9 maja. (— (Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto: bez int.. . .
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na maj 135,—płc., maj-czerwiec 135,— 
płacono, czerwiec-lipiec 137,— plac., lipiec-sierpień 
139.— płc., sierpień-wrzesień 141,— plac.

Okowita: stałej.
Ceua wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—litr, luaj 41,90 płacono, czerwiec 42,50 płc., 
lipiec 43,30 płacono, sierpień 44.— plac., wrzesień 
44.40 plac., październik 44.40 plac., listopad-gru- 
dzień 43,90—44 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.50 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziana-----centnarów. Cena
Wypowiedziana —,—, maj 135. , maj-czerwiec
135—, czerwiec-lipiec 137.—, lipnc-sirrpiell 139-

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000% 
Trulles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo
wiedziana' —mrk. maj 41,90 mrk., czerwiec 
42,60 mrk., lipiec 48,40 mrk., sierpień 44.— m., 
wrzesień 44,40 m. październik 44,10 Ul., w miej- 
8cu bez beczki 41,80 ni.

Wrocław, 8 maja 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

1000, Cena wypowiedziano —. maj 145, płc., 
maj-czerwiec 145.— płacono, czerwiec lipiec 140, 
plac., lipiec-sierpień 148.— żąd., wrzesieó-paździor- 
nik 150,— źąd. . .

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 174,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie
siąc bieżący 140.— plac., maj-czerwiec 140 żąd., 
czerwiec-lipiec 142,50 źąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 250 żąd.
Olój rzepiowy spok., wypowiedz. — cent, 

w miejscu —żądano, maj 51,— żądano, maj- 
czerwiec 51,— żądano, wrzesien-pazdziermk 52,50

l-—
(Wadeslano).

Uwagi godne świadectwo. Wilhelms- 
tbal. lJow. Habelscbwert na Szlązku. Już dawno 
miałem zamiar wyrazić serdeczne podziękowanie, za 
zupełne wyleczenie się pigułkami szwajcarskiemi 
aptekarza R. Brandta. Już od kilku lat cierpiałem 
na brak apetytu i wzdęcie, aż i zapalenie kiszek 
nastąpiło; z ostatniego zaledwie wyleczony, _ dozna
łem większych boleści, jak poprzednio, kiedy się 
dowiedziałem o pigułkach szwajcarskich ^nabyć 
można w aptekach pudełko 1 markę). Zaledwie 
zużyłem połowę pudelka, uczuleni już ulgę i apetyt 
zaczynał wracać. Używam ich już teraz od prze
szło 2 lat raz na tydzień i już nie uczuwam tych 
dolegliwości, które mi dawniej dokuczały, przyszedłem 
do sił i czuję się obowiązanym, wyrazić niniejszem 
me podziękowanie. Z wysokim szacunkiem Karo
lina ITarbig. Należy uważać, aby każde, pudełko zao
patrzone było w etykietę: biały krzyż na czerwonem 
polu i podpis R. Brandta. _______(2036)

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Pszenica wyżej
ezerw.-lipiee 176.50
wrześ.-paźdz. 184,50

Żyto stałej
maj-czerwiec 148,50
czerwiec-lipiec 149.25
wrześ.-paźdz. 153,75

Olej rzep, si^ile
maj-czerwiec 50,50
wrześ.paździer. 52,70

Okowita spok.
w miejscu 42,80
maj-czerwiec 43.50
i zerw.-lip. 44,—
lipiec-sierp. 45,-
sierp.-wrześ. 45,90
wrześ.-paźdz, 46,50

Owies
maj-czerwiec 144,50
Wyp.-żyta wsp 600

Wyp.-oko. kw. 90,000
Szczecin, 9 maja

Pszenica stale
maj-czerwiec 175.50

wrześ.-paźdz. 183,50
Żyto stale
maj-czerwiec 143,50

wrześ-pażdz. 151,50
Rzepik 

w miejscu 
Olej rzep, niezm.

Berlin, 9 maja 1885.
Galie, ake, k. 104.90 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 100,90 
Pozn. listy rent. 101,20 
Austr. banknoty 163.80 
Austr. renta złota 87,80 
Austr. losy 1860 117.40 
Włochy 93,25
Runiuny 103 25
Ros. banknoty 203.25 
Ros.-ang.pożyczk. 91.90 
Poi. 5% listy zast. 62.80 
Pol. lik. 1. zast. 55,90 
Kredyty 471.—
Kolćj państwowa 491,50 
Lombardy 231.50
Usposob. słabo.

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu
maj-czerwiec 50,—
wrześ.-paźdz. 52.50

Okowita stale 
w miejscu 42,10

maj -czerwiec 42.80
ezerw.-lip. 44.50
wrześ.-paźdz. 45,50

Petroleum
w miejscu 7.75

Dziś po południu o 3-ciej zasnął lekko w Bogu 
po kilkudniowych ciężkich cierpieniach nasz uko
chany syn (2151)

Józef Kaczmarek
w 11 roku życia, o czem donoszą w smutku pogrą
żeni i ciężko strapieni Rodzice.

Objezierze, d. 8. 5. 1885.

h-relum narady nad urządzeniem uroczystego 
obchodu pamiątki tysiącletniej śś. Apost. Me
todego i Cyryla oraz wyboru komitetu powia
towego zapraszani szanownych mieszkańców 
powiatu mianowicie Qjcówr Duchownych do 
Wągrowca na li b. m. o 4-tej po południu 
do hotelu Paszewskiego. (2155)

W. Moszczeński.

Z dniem lgfo czerwca r. I». osiedlam się jako
rsrfc

jirzy sądzie okręgowym w Ostrzeszowie i 
poszukuję przewodniczącego bióra. (2Kil)

Stanisław Radziszewski,
I f

Asesor sądowy. /

Prześliczne polskie
0taki ii I. Riniifi św.

z koronkowym brzegiem, artystycznie wykonane staloryty 
własnego nakładu po cenie 6 marek za 100 egzem
plarzy poleca (2153)

Księgarnia Katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

liraliowii'.

złoto, srebro, drrigie kamienie i monety
, , / skupuję, i płacę dobrze,

fwnież przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 
Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnśj 

pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra

wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

W“ Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
,, „ koronnego ,, „ 8— 30 <r„

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel
nych. ze srelbra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
złotnik: i jubiler,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Poznań, św. Marcin nr. 10,
ą Jedyny polski
I skład machin do szycia

poleca najlepsze machiny Singera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp.,

. również (1956)Machiny
S do wyżdżymania bielizny, e

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechanicznaft

« pracownia reperacyi.
M Ceny bardzo przystępne wa 

runki dogodne.
5» Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 

8S się najprzód u swego

Na jiMeiisz st Meioąp.
Księgarnia .1. B, Laugiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi

Apostołowie słowiańscy
przez X. H. Koszutskiego.

Wydanie drugie przejrzane 
pomnożone. ■

^“Cena 50 fen.-W
Za przysłaniem 60 fen. w znacz- 
kacłipocztowych wysyłam dzieł
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany obraz: -
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.

Odprzedającym udzie
lam znacznego rabatu.'

sięgarnia Lale
w Poznaniu

poleca (1971)Obrazki
do I. Komunii św.

Sztuka po 8, 10, 12 i 15 fen. Próbki 
na żądanie gratis i franco.

Dodatek.



Dodatek do Żury era Poznańskiego Nr. 106
TViedLasiel» 10 Mąja 1885.

lila pożyczek hipotecznych na lat 12 i dłużej
oraz i z amortyzacyą na dobra, także za listami zastawnemi.

«In wysokości dwóch trzecich taksy latidszaftowój. stawiam obecnie nadzwyczaj korzystne warunki.
Jaku główny reprezentant poniżej nazwanego Banka, mogę Szanownym Cl*, zariągają- 

rym pożyczki ndzlrllr największy eta ile możności korzyści oraz sprany pożyczek załatwić 
nalzrecznlej i najprędzej. ,1975)

Bliższych szczegółów dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje

Agentura jeneralna
ŚŁĄZK1EGO AKCYJNEGO l«A\kl ZIEMSKO-KHEDYTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy Schoenlank, Poznań, pi. Sapieźyński 2A. parter.

Bpecyaliiość: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(2131) as fiihryki.

Robey & Comp.
w Wronkach, W. Ks. Poz.

Fabryka
machin rolniczych

poleca specjalnie:
dwu, trzy i rzteroleniie- 
hzowc płngi do orania u- 
gorów, pokrywania siewu 
i skrobneze, dając je na 
próbę celem zdania sądu 
o znakomitej Ich użytecz
ności. Jak na|lepsze sie
nniki. (1578)

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
łowniki, grubery, brony i walce. Agen
tura fabryki łryerów Mayera. Najtań-

Wielki wybór
zegarków 

remontoire
srebrnych 
i złotych.

ZŁOTK MEDALE Wielki wybór
regulatorów, 

budzików 
i zegarów 
paryzkich.Zegarki złote

z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie
poleca w wielkim wyborze

W. Szulc,
w Poznaniu w Bazarze.

zegarmistrz

grające melodye na* 
rodowe polskie.

Reprezentant: JSLllOlf TlllCl) Bydgoszcz,

KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) nr. 6.

±t±tX-t3 idSÈïïLSücacSaoüocai

J. Zeyland W POZNANU
Wybór

złotych łańczuszków, 
srebrnych i z imitacyi.
(1:123) Pracownia dla^wszelkich reperacyi zegarków.

Nowości
na sezon wiosenny i lątowy

w kostiumach, okryciach
jako też

w wyrobach wełnianych i jedwabnych
polecamy po cenach umiarkowanych (1933)

Sławski & Bogusławski,

Skrzynki |H FABRYKA

a skład mebli,
u luster, mannurów i robót wy
li] ściełanyeh od najprostszych 
“ do najwykwintniejszych, 3

boZa trwałą i gustowną ro
botę z suchego doborowego 
mąteryału wykonaną, wszel
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko
wane.

Wyroby własnego wyna
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwainem siedze
niem. (669)

J. Zeylands
ROBOTY

budowlane

J.ZtYUMO.j 
i MftUłC

MCHU I TABRIZ

; STOLMWA «Al
’8V08ALANA

dr. w ttftiwa?. 
iÄ

ŁótttL 81!

jako to:
drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy- U 
stawne, urządzenia i roboty U 
kościelne przyjmuję, wyko- Q 
nywam za pomocą siły pa- n 
rowej jak najspieszniej i po q
części mam na składzie. ,c

4L». Wielkie <* ar bary 4L».

Wyroby własnego wyaa 
lazku: okna hermetyczne z u 
przyrządem do wentylacyi, y 
drzwi najnowszej konsórukcyi. Q

Rulety na taśmach stało- q 
wych.

I
cc

Wielka Rycerska ulica nr.

MAGAZYN I
MEBLI. 2,

5?

_Marka fabryczna Porównanie
dla wykazania korzyści

JChristofle.
12 łyżek stołowyeh 
12 grabek stołowych 
12 noży stołowych 
12 łyżek deserowych 
12 grabek deserowych 
12 noży deserowych 
12 łyżeczek do kawy 

1 łyżka wazowa 
1 łyżka półmiskowa 
1 łyżka do kompótn 
1 łyżka do sosu

przy zakupnie alfenidowych sztneey ChristoflH z 1a- 
ryża i Karlsruhe. 1 tnzln łyżek i wideley w cięż

kiej wadze srebra kosztuje około marek 300.
Za te samą sumę otrzymuje się

27,60 1 łyżka do miałkiego cukru 6,40
1 garnuszek do musztardy 12,—
2 podw. sólniczki 11.60
1 sztuciec do tranżerowauia 12,— 
1 sztuciec do sałaty 9.60
1 łyżka do ryb . 8,80
1 menażka do octu i oliwy 19,20 
1 łyżka do tortu 8.—
1 cążki do cukru
2 podstawki do butelek

27.60
28.80
25.20
25.20 
24- 
14,40
11.20 

7.20 
5,60 
5,60

4.80
6.80

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w całćj Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby’ 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2049)

0. Jasiński i Spółka
Poznań, śty Marcin nr. 62. 

Zakład fabrykaeyi Kefiru.

= Kompletne urządzenia (antique et re- ¿F 
naissance) we wielkim i gustownym 3 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczy cli, “

. poleca po cenach nader umiarkowanych =

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,|
i (34) techniczne B

$ towary gumowe,
"jg f&' MW’ 1 iustrumenta z doświad-i 

'lczaM stacyi di’. Del-j 
fl w brticka poleca po ee-
®* n»cb umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,

es
¿fi A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapieer- 
i reperaeyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Wsze 
I skie 

wed

a

00

Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dia gorzelni.

Polecam
T

i
ta

do zakładania

« o«’) i telefonów
E po domach, hotelach i pałacach.

Razem 103 ssfit. za mrk. 300,80.
Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 

•«»«.a zatem, po 6 od sta licząc, traci sto. rocznie mrk. 9b P™™?'“ 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż ealy wydatek zaknpna sztneey 
•'hrlslntla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
Pokładu srebra najbardziój do codziennego użytku w, gospodarstwie zal< - 
«one. bvć mogą, takowe posiadają nieznżytą irwałose z powodu, ze po 
»"jdłuższóm używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane hjc 
¡nogą. - Sztućce taki.; i różne inne w tańszych gatunkach poleca w wiel- 
kinr wyborze po cenach fabrycznych

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
3".

Wilbcluiowska ul. nr. 21 visb-vis Hotelu Erancuzkiego,

Na wyprawy

waru marcowego 1885 roku!

Najlepszy double brown stout
x browar»* Barclay Perkins 4 Co. w Londynie 

polecaj, po ^.ncieiscłi."Hrali

Szanownej Publiczności polecam 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki
Skrzypce 
tiłitary 
Cytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Herophony

najnowszego systemu, patentowane 
pięknie ozdobione z nieobracająeemi 

walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie
nia wykonuję sumiennie i natych
miast.

Przyjmuję reperacyc.

N. Zlentkiewicz
Stary Rynek nr. 35, I piętro

ftarnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 
jnż otl 40 m. począwszy,

Garnitury do mycia kolorowe otl 5 m.. 
Tace skromne i eleganckie,
Xoie. widelec, łyżki htl. z nąjlepszój Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI,
HliłtŁ<ł porcelany, saskln, i lamp.

Stary Rynek nr. 53/54.

Jako lakiernik powozowy
poleca się

Józefat Wachulski,
Piekary nr. 19.

(1985)

>,
e<D
U

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

2-letnia gw
araneya,

•4 >*4 H H H H H H HHH H H
Szanownej Publiczności miasta Gniezna 1 oko

licy donoszę niniejszem, że z dniem 5 maja r. b. 
otworzyłam przy ulicy Farnej ur. 15 w domu 
p. Kriigra (2131)

ZEZu&JSTIDZEI-, 
mąki, kaszy, ryżu i rozmaitych jarzyn

pod firmą:

ZOFIA FRITZ.
Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym wzglę

dom szanownej Publiczności, pozostaję
z wysokim szacunkiem

Zofia IP i- 11 as.
Gniezno, w maju 1885.

HH H m HH H H m H M H



najsilniejsza solanka jodowa-bromowa
w Galicy i.

Uddaloua u 8 mil czyli Go kilometrów ud Krakowa. |>oaiada pięć 
źródeł analizowanych przez profesora dr. ((łazowskiego i ś. p. Aleksandro- 
wieża chemika, dostarczających dostateczną ilość wody na kąpiele i do pi
cia. Zakład ten uia ‘21 murowanych i bardzo dobrze uiządzouych łazienek 
z wannami uietalowemi. stałą aptekę, gól jodową własnego wyrobił, równie 
jak i wody mineralne zamiejscowe i lekarza w miejscu.

Pokoje są wygodne jasne i należycie umublowane, stała muzyka, 
sala na hale i koucerta. sala druga do czytania gazet i grania w karty, 
fortepian, cukiernia, pieczywo wyborowe, sklep towarów, poczta i stacya 
telegraficzna, targi ki 14 dni w miejscu, urządzone są także zimne ką
piele, tusze, gimnastyka.

Komunikacja bitym gościńcem z Krakowa w 10 lub koleją trans* 
wersaluą w pięciu godzinach na miejsce; stacya kolejowa oil zakładu o 700 
metrów oddalona, którą to przestrzeń pieszo lub furmauką w 5 minutach 
przebyć można.

Wskazania. Wody rabczańskie, bardzo skuteczne w zołzach, wy 
sypkacb skórnych, błędnicy, w wolach, w wypocinach po chorobach zapal- 
uych, w chorobach chronicznych kobiet, w nowotworach. guśceu, w za
każeniach krwi, nieżytach, w gnuśnem trawieniu i t. p.

Wysokie położenie, świeże gótskie powietrze łagodne sprzyja cho
rym na nieżyty pluć, krtaui. rozedmę płuc, uiedokrewnynt i osłabionym.

•Sezon trwa od 1 czerwca do 30 września. ¿11*44
Wszelkich objaśnień co do mieszkań, rozsyłki wody i soli udzieli

_________ Inspekcya Zakładu w Rabce.

Bałtyckie kąpiele morskie
w Sobotach (Zoppot) p. Gdańskiem.

Stacya tylnopoińorskiój kolei żelaznej, komnnikacyą z .Gdańskiem utrzy
muje 16 codziennie kursujących pociągów z • godzinną jazdą. Urocze 
położenie. Bezpieczny grunt, w kąpielowych miejscach. Ziimne i cieple kąpiele 
morskie, żołowe, siarkowe itd. jako i pryśnice. Wodociągi. Oświetlenie gazowe. 
Teatr latowy. Kolćj konna do lasku. Przejażdżki parowcem. Orkiestra 
kąpielowa, lleuniony. W roku 1884 było 5500 gości kąpielowych. Sezon 
trwa od 15 czerwca do 1 października. Biletów zwrotnych ważnych na 
0 tygodni nabyć można na wszystkich znaczniejszych stacjach. Bliż
szych objaśnień udziela i rozseła prospekta (210:0

Oyjrekcya kąpielowa. 
Opinia profesora Dr. Berła ma w Lipsku
o esencji jodłowej aptekarza Radlanera, o której w Numerze 1 czasopi
smo „Gesundheit“ dla publicznćj i prywatnej bygieny pisze jak następuje:
„Eseneya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonćj 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat. odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo
nachium : „Pańska esencja jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
mi Pan odwrotnie 20 butelek 1 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o escncyi 
jodłowej Radlauera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a ment sta
raniem _ będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczani z przy
jemnością, że eseneya jodłowa Radlanera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa
rzyszenia hygienlcznego: „Na wczorajszcni okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencją jodłową jako uzupeł
nienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
ąosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 inrk. 'Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w 1 Poznaniu.
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oraz nrimly, kupy, komie itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót ma In rs ki cli. 
rzeźbiarskich i po/.łolniczych; a mianowicie zajmuje się cał
ko witśin udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)J. Szpet..kowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

firmy

J

George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie;
1. J. Affeltowicz, — 2. I. P. Beeły i Spółka (Teo
dor Kirsten), — 3. A. Cichowicz, — 4. Stanisław 
Fiksiński, — 5. B. Glabisz, — 6. H. Htunniel, — 7. 
W. Kamieński, hotel Berliński. — 8. L. Kurnato
wski i Spółka, — 9. Beimo Lange (Dworzec cen
tralny), — 10. A. Pfitzner, — 11. S. Sobeski, — 
12. A. S. Zngehoer. — 13. A. W. Żuromski, — 

14. Emil Brnmme.

poleca 
a uiiam 
łmje ki

W. TRZCIŃSKI
rzeźbiarz i pozłotnik,

w l^o^unuiu i>i-xy WocInóJ ulicy nr. 33
dę do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnych w kościołach 
ricie: buduje nowe ołtarze, odnawia i przerabia stare, tak samo zaopa-

we wszelkie inne sprzęty potrz. ja.

Reprezentant A. SzeniC Poznań, Sw. Marcin

Ploty druciane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd., ogrodze
nie balkonów, plecionki druciane do okien spichlerzowych, kurników, mate
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wielkości i grubości drutu, poleca

Herman Nischak w Rawiczu.

Drogerya

IH. Jasiński i Spółka
9

płatnic.
Dobre polecenia za wykonane roboty. Rysunki i cenniki bez. 

__________________ (1751)

asmsasssasaaasEsasasEHEssi
Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

(ctrIstoTłe') Alfenidą Cliristolia 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2009)

Antoniego
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

Suknie damskie
wykonuje gustownie i tanio (2080)

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Panny, chcące się wyliczyć krawiecczyzny, zgła
szać się mogą każdego czasu.

Poznań, św. Marcin 62
poleca (2047)

34 wszelkie wody mineralne
• tegorocznego nalewu?

gfi Sole i ługi do kąpś«łi,
¿3 Środki desinfckexjne,

Proszki, ziółka i cscncyą do przecho
wywania Inter i rzeczy zimowych, 

Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnącc i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żówą i pszenną, uiodrc, Borax a wszel
ki© artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.
Szanownej Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść, 

iż z dniem 1. marca przeniosłem mój magazyn gardero
by męzklej jako też skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

•••
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Maryocelskie

krople żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkiego rodzaju choroby żołądka.
Niezrównany 

przy braku ape
tytu, słabości 

żolą<lka< cuchną
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa
śnych odbija

ni ach, kolkach, 
katarach żołąd
kowych , zga

gach, tworzeniu
się piasku mo

czowego i kamy
kach w pęche

rzu, przy zbyte
cznej produkcyi 
flegmy, żółtaczce,

obmierzłości i 
womitacb, przy
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniacb, prze.ciążeniu żołądka potra
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdacli. Cena 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte

kach. Główny skład u aptekarza 
Carl Brady

W Kromeryżu (Kremsier) na 
Morawie w Austryi.
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vis-à-vis hotelu frarteuzkiego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma- 

terye francuzkie, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i latową. Również zwracam uwagę i Przewieleb
nemu Duchowieństwu, iż. wykonuję także zgrabne i odpo
wiedniego kroju rewereiidy.

Zanjówjenia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze Umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1G99) z głębokim szacunkiem

TXT. SZoślici:!.

rozpłodowego rasy holenderskiej w Ilrąchnówku 
p. Chełmżą dnia 1!) maja o godzinie 2 po południu. 
Licytacya rozciągnie się na 40 sztuk (cielnych jałowic, buha
jów do rozpłodu zdatnych, wolców, rocznych jałoszek) i 10 
prośnych macior rasy Lincolnshire. (2127)

Ńa życzenie będą furmanki stały na dworcu w Chełmży,

Emil Czarłiński.

........ « - w-—------- ,
ambony, konfesjonały, chrzcielnice itd.

Zarazem poleca swój 
obficie z a o p a t r z o n y
skład sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki do no
szenia z pięktienii 
obrazami we wielkim 
wyb.. chorągwie 
z obrazami, balda
chimy, kierce,la
tarnie do noszenia 
przed procesyą, pa- 
sye w rozmaitej wiel
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, ligurj' śś. 
Pańskich i l*. .1®" 
zusa na rezure
kcją transparen
ty przedstawiające P. 
Jezusa w grobie, o- 
prawia obrazy w 
ramy gustowne z li- 
sztew i barokowe.

Świeczniki z bronzii zc 
szklarni i bez tychże, 

krzyże przed procesją >■ bronzii i drze
wa, lampierze i kadzielnice z łódkami, 
kociołki do świeconej wody, dzwonki 
harmonijne, monstrancje, puszki, 

lichy, patyny, ampułki, 
dzbanuszki do chrztu św. 

i t. d. i t. d.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

wota

Poznań, Szei’oka tilioa nr. £24
! poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie ćio wiecznej lampy z por- 

ceianowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

surowe czystego i wybornego smaku od 70—160 fen. za funt, 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tańsze, palone co
dziennie świeże i mieszane na sposób wiedeński od L—2 
marek, jako też

cuRier
po cenie bardzo taniej poleca (2039)

. d-lselolsz,

Św. Marcin nr. 14.

w powiecie wschowskim, mię
dzy miastami Osieczną a Po- 
niecem położona, ma być od 
1-go lipca r. b. na dziewięć 
po sobie następujących lat 
w dzierżawę puszczona. Wa
runki dzierżawne .w biurach 
panów rzeczników Żółtowskie
go w Poznaniu. Karczewskiego 
w Kościanie i Plucińskiego 
w Lesznie przejrzane być 
mogą. Osobom, chcącym się 
na miejscu ze stosunkami obe
znać, udzieli zarząd Mierzewa 
wszelkiej potrzebnej pomocy 
i żądanych objaśnień. (2156)

Miejsce <lez»r- 
czyni w klinice 
I>r. Wielierkie- 
wiczajuż zajęte.

*(2159)

Kawy
palone począwszy od 1,00 
za funt, surowe począwszy od 
80 fen. za funt poleca w Ta
borowym gatunku

Jakób Appel,
Willielmowska ulica nr. 7.

Hotel pod Czarnym Orłem.
Do umieszczenia: Nauczy

cielka Polka egzam. posiad. 
grunt, jęz. franc., niem. i an
gielski. .L;',) (2160)
; Guwernantki Francuzki egz. 
muzykalne. „/¿¿i :

Wyższa Bona Francuzka, 
wykształcona (7 łat w jednem 
miejscu).

Bona francuzka do małych 
dzieci.

B^laBarz i dekorator
j. KonmziSSKi

Poznań, ul. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozórom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kąpli« w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na njnrach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz, czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne, prace w zakres artystyczny wchodzące

/ Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie' i rzetelnie clio) 
w odaaleniu. (408

Zdolności do wykjmywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Z powodu nagiej śmierci właściciela, mają być sprzedane, dobra ry
cerskie (od przeszło stu lat w ręku rodziny) za od-
powiednią’ceuę. — Dobra te położone nad żwirówką i prawie tylko 1 milę 
od dworca'kolei żelaznej w Lesznie odlegle. Oprócz tego rozpoczęto bu
dowę pod nową kolej z Leszna do Jarocina, której projektowany dworzec 
w pobliżu ma być wybudowany. (2144)

Areału jest około 1000 mórg. incl. 70 morgów ląk nawodnionych, 
rola jest zdatna do uprawy buraków, rzepiu i pszenicy. Inwentarz dosta
teczny- i w dobrym stanie: 16 koni, 3 źrebaki, 1 stadnik. 12 wołów, 24 
krów7, 14 sztuk bydła młodocianego, 600 owiec i 28 świń.

Zamek jest nowy i pobudowany w ogrodzie na kształt parku urzą
dzonym, ogrodzony inurein i żelaznym parkanem. Budynki w podwórzu, 
gospodarczem zostały w ostatnich latach wymurowane.

Ciężary: tylko listy zastawne, reszta ceny może zostać na hipotece 
Zaliczka 25,000 tal. Wyklucza się pośrednictwo agentów.

Bliższych wiadomości udzieli właścicielka.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Premiowane _
srcbmjin medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki ńo zegarków
ze złota talmowcgo

(od prawdziwych złotych nie do od
różnienia).

¡¡6-fef/w« gwaraneya.
14 kar.
¿totem.

toźtacane^

os.owo

Łańcuszek męzki mrk. 5. łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Cwaran- 
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują
cemu zwrócić, w razie, jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 5354.

Nauczycielki
Półki, egzaminowane muzy
kalne — nauczycielka Fran
cuzka, bony Polki i Niemki, 
kilku urzędników gospodar
czych i pisarzy poleca (2139 

Ai»eiicya Font<nvicza.

teoretycznie i praktycznie wykształ
cony, kawaler, poszukuje od 1-go 
czerwca albo od 1 lipca rb. posady 
jako ekonom lub rządzca. O łaskawe 
oferty uprasza się pod adresą; F. 
Cr. Ił. 3115 EKspcdycya 
Kuryera l’ozn.

polecam bez kosztów rządzeń«7, eko
nomii«', pisarzy, «łódarzy, ogro
dowych, kucharzy, boro«ych, 
stelmachów, służących, kowali, 
gospodynie, kucharki, nauczy
cielki i bony. (2154)

Wincenty Braun,
P o z n a ń, Wielkie Garbary nr. 5.

Poszukuje się do natychmiastowego 
kupna

Adres wraz z wymienieniem fabryki, 
z której pochodzi, i cenj7 za takową 
jako i doniesienie czy jest obecnie 
w użyciu, uprasza się złożyć sub. 
P,. b. 2147. w Ekspedycyl Ku
ry era Poznańskiego.

Panny
biegłe iw krawiecczyznie, mogą się 
zgłosić na (2158)
ulicę Wilhclmowską 26.

która zna dobrze krawiecczyznę i 
białe szycie na maszynie oraz dobrze 
prasuje, poszukuje miejsca od każ
dego czasu. Poste restante 91. M. 
Poznań

Gospodyni,
która lat kilka, służyta u księdza 
i dobrze gotuje, poszukuje miejsca 
podobnego. Zgłoszenia łaskawe p. 
adres. K. K. Ml. Poznań po
ste restante. (2142)

osobaT^
zdatna do uslng bufetowych na 
dworcu kolejowym, znajdzie natych
miast albo od 1 lipca umieszczenie; 
Ofcrtv poste restante Poznań 
A. Ż. ¿O. (2141)

Sala Lamberta.
Jutro w niedzielę 1Ó maja rb.

Koncert
smyczkowy.

Początek o godz. 8. — Wstęp 25 fen.
A. Thomas.
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